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Rokowania austro-węgierskie.
M iędzy rządami obu połów  m onarchii sta

nęło na tem, że studyowanie now ego układu 
przez kom isye rzeczoznaw ców  skończy się 28-ego 
lutego i tegoż dnia oba rządy zaczną wspólnie 
opracow yw ać nową ugodę. A le jakieś nieszczęście 
prześladuje wszelkie porozum iewanie się m ini
strów peszteńskich z wiedeńskimi : zawsze pó
źniej się okazuje, że pierwsi z nich rozumieją 
jakiś szczegół inaczej, niż drudzy. Tak się stało 
i tyTm razem. "Węgierski minister handlu K os 
suth ośw iadczył w kom isyi ekonom icznej, że 
oba rządy postanow iły opracow ać całą ugodę 
w  ciągu marca, aby do W ielkanocy sprawa 
stanęła jasno, m ianowicie tak, że albo będzie 
ugoda, albo też natychm iast nastąpi zupełny 
rozdział i każda z dwóch połów  monarchii 
otrzym a całkow itą swobodę czynienia, co się 
je j podoba. P. Kossuth rzekł dalej, że ponie
waż ów  ostatecznym termin jest niedaleki, a ugo
da — jakakolw iek  ona będzie — zawsze uzna, 
że taryfa celna autonom iczna przestanie nazy
wać się wspólną, a będzie odtąd osobno w ęgier
ską i osobno austryacką, przeto kom isya eko
nom iczna sejmu węgierskiego może zająć się 
przedstawionym  przez rząd projektem  tej tary
fy  i przygotow ać dla sejmu ustawę. K om isya 
przyznała m inistrowi słuszność i w drożyła roz
prawę nad taryfą.

Otóż ju ż  w tem  jest nieporozum ienie z rzą
dem austryackiin, bo on utrzymuje, że term in’ 
rozpoczęcia rokowań w spólnych rzeczywiście zo
stał ściśle oznaczony ; jest to dzień 28 lutego ; 
ale terminu końca rokowań nie oznaczono tak 
ściśle, iżby się one ani o tydzień nie m ogły 
przeciągnąć. Nie powiedziano, że W ielka So
bota będzia dniem krytycznym , rozwiązującymi 
stosunek na zawsze, albo też przedłużającym  
go na pewien szereg lat. T y lko  powiedziano 
że trzeba dołożyć starań, aby do W ielkanocy 
rokowania się skończyły. Jeżeli m am y osądzić, 
kto ma słuszność, to oczyw iście żadnego na to 
aktu nie znajdziem y, bo protokołu nie spisy
wano, zdayo b;«j jednak, Aa ■ racjonalniejsze jrst 
stanowisko rządu austryackiego, ponieważ tru
dno z góry określić dzień, w którym  nieodw o
łalnie muszą być skończone roboty  niezmiernie 
trudne, liczne i niezawodnie takie, w których 
bardzo często przedstawi się konieczność do
datkow ych studyów. R zecz jest zbyt ważna dla 
obu państw, aby jeszcze przed zaczęciem  jej 
ju ż  postanowiono, że ona miisi b y ć  n ieodw o
łalnie skończona w W ielką Sobotę.

Lecz mniejsza o tę różnicę, ponieważ o 
tydzień, a nawet o miesiąc zwłoki nikt zape
wne nie będzie robił trudności, jeżeli rokow a
nia w marcu pójdą tak dobrze, że pom yślny 
ich koniec stanie się w idocznym .

A le w ychyliło  się inne nieporozumienie, 
albo raczej pokazało się, że inne są nadzieje 
austryackie, a zupełnie inne węgierskie.- M ini
ster Prade w Libereu, a minister Derschatta 
w  Gracu powiedzieli, że chodzi o now y układ 
na długi p ery o cl lat, aby nastało ustalenie prze
m ysłow ych i handlowych stosunków. Omawia
ją c  m owę ministra Pradego, wykazaliśm y, dla
czego krótki, dziesięcioletni peryod, jest niem o
żliwy. Nie zachęci on przem ysłow ców  do ża
dnych inw estycyj, a akcyonaryuszy Banku au- 
stre-węgierskiego do prośby o odnowienia przy
wileju. N ikt nie zechce narażać kapitałów  na 
pracę, która potrwa tylko lat 10, a potem zno
wu będzie w ystawiona na taką niepewność, 
która trwa teraz ju ż  rok dziesiąty. A  zatem, 
rząd austryacki przystępuje do rokowań o 
układ z nadzieją, że on potrwa długo.

Tym czasem  w ęgierscy członkow ie konii-

19)
Gustaf of Geijerstam.

Komedya małżeńska.
Tłum. M a r t ja  P ta ih ó ir n a ,

(Ciąg dalszy).
P ochylił się nad panią Anną i szepnął je j 

coś na ucho. To, co je j mówił, musiało b yć 
ezemś, co usłyszeć pragnęła, lub czego n igdy dość 
często nie słyszała. Gdyż przy słowach tych, 
rumieniec w ystąpi! na je j twarzy. W  nagłym  
ruchu podniosła głow ę i przym knąw szy oczy, 
podała mu z uśmiechem usta do pocałunku. Po
tem spojrzała na niego, a oczy je j błyszczały.

—  Czy pójdziesz dziś zemną do domu ? — 
spytała.

Chmura niezadowolenia przemknęła po 
tw arzy Gosty.

—  Zapóżno już — powiedział. W ysiądę przy 
przedostatnim pomoście. Napotkani właśnie 
łódź, która płynie do Sztokholmu.

Anna milczała chwilę, lecz znać było, że 
nie jest zadowoloną.

— Czemu nie chcesz przyjść ? — spytała.
Gósta uśmiechnął się nieco sarkastycznie,

a jednak życzliw ie, ja k by  napom inał dzieciaka.
—  Czyż musisz o to pytać ? —  powiedział.

I  zamiast odpowiedzi, ujął je j rękę i g ła 
skał ją , jak by chcąc ją  uspokoić, lub zmusić do 
m yślenia o czem innem.

L ecz Anna nie dała się dziś uspokoić.
—  Pom yśl o mnie — m ówiła drżącym  g ło 

sem. —  Ja w rócić muszę, siedzieć z nim sam 
na sam, spotykać się z jeg o  spojrzeniem, roz
m awiać z nim... W szystko to czeka mię, przed

syi ekonom icznej, w przytom ności ministra 
Kossutha, m ówili o tem, że wszelka ugoda, ja 
kakolwiek ona będzie, bezw arunkowo nie może 
trw ać dłużej, ja k  lat dziesięć. Pow iedzieli to 
prezes kom isyi kr. Batthyanyi, inni posłowie 
i wreszcie referent taryfy  celnej Lii.hne, k tóry 
z gabinetem p. W ekerlego jest w  bezpośrednich 
stosunkach, a minister Kossuth ani słówkiem 
nie zaprzeczył. Stwierdzono w kom isjo, że 
stronnictwo niezawisłości, czy li większość sej
m owa chce ugody najdłużej na lat 10, a potem  
musi nastąpić ca łkow ity  rozdział.

W obec tego powstaje pytan ie : czy  warto 
zawierać ugodę ?

Wybory do dumy.
Stan społeczeństwa rosyjskiego określano 

tak : od pogrom u pod Mukdenem do rozpędze
nia pierwszej dum y była  rew ołucya, potem  na
stała bezm yślność, która się kąpała w krwa- 
wem błocie. Z  bezm yślności nie może powstać 
żadna myśl, przepowiadano więc, że teraźniej
szo w y bory  zaświadczą ty lko  o niezdolności L o 
sy a u cl o politycznego myślenia. W  tem pro
roctw ie byto określenie um ysłow ego stanu lu
dności rosyjskiej i była także gra wyrazów. 
W yraz „dum a“ pochodzi od wyrazu „dum ać", 
k tóry  oznacza m yśleć, zatem po rosyjsku m ó
wiono, że będzie nie duma, ale „bezduhiije", —  
bezm yślność, i to zupełna, która udowodni, 
że ca ły  ruch społeczny by ł czemś przypad
kowemu

Rząd dołożył wszelkich starań, aby się 
przepow iednia sprawdziła. Odebrał prawo w y 
borcze m nóstwu obyw ateli, posiadających m ały 
stopień wykształcenia, a w ięc drobnym  rze
m ieśln ikom , robotnikom  niekwatyfikowanym, 
służbie kolejow ej, w oźnym  i t. d. —  uczynił 
zaś to dlatego, że dzieje świadczą, iż każda re
w ołucya dojrzewa najpierw  w  półinteligentnych 
warstwach. Statut w yborczy  orzeka, że w mia
stach posiadają prawo głosu wszyscy, najm ują
cy  własne mieszkanie z osobnem w y jśc iem : 
rząd dodał, że własnem mieszkaniem jest takie, 
w  którem  lokator prowadzi własną kuchnię. 
Takich kom entarzy statutu w yborczego, uszczu
p la jących  zastęp praw yborców , wydano m nó
stwo. Jedne z nich są powszechne dla całego 
państwa, inne specyalne dla niektórych okolic. 
Tak naprzykład na Jjitwie i Rusi, gdzie rzą
dow i chodziło o to, aby Polacy nie otrzym ali 
Uidudatoiy, odebrano ■ pia%vo glosowania dzier
żaw com  folwarków, rządzcom  dóbr ziemskich, 
dyrektorom  zakładów  przem ysłow ych, jeżeli 
w łaściciele tych  przedm iotów  mają prawo g ło 
su i _m ogą je  w ykonać. W  ten sposób znacznie 
zm niejszono zastęp praw yborców  w każdym  o- 
kręgn, aby na stosunkowo szczupłą ich liczbę 
łatwiej m ogia w p ływ ać państwowa admimstra- 
cyn. C zynow nictw o na własną i’ękę poczyniło 
w  każdej ok olicy  jeszcze inne zmiany. Ponie
w aż zima była ostra i bardzo śnieżna, przeto 
pow yznaczało wszystkim  odległe punkta g łoso
wania, zapadło miasteczka, niem ające kolei, aby 
do nich przez zawiane drogi nie można było 
się dostać. Do kuryi w ielkiej własności ziem 
skiej, która na L itw ie i Rusi znajduje się po 
części w  rękach polskich, czynow nictw o przy
łączyło  w łaścicieli podm iejskich cegielń, tarta
ków', młynów' i tym  podobnych  zakładów', któ
rych  wartość ocen iło dowolnie na minimalnie 
15.0QO rubli.

Tak uszczuplono zastępy praw yborców , 
a kuryę w ielkiej własności rozw odniono glosa
mi małomieszczau.

W y b orcy , czyli pełnom ocnicy praw ybor
ców, głosują na posłów. A b y  w ięc oni nie m o
g li głosow ać na znanych przeciw ników  rządu, 
albo poprostu na osoby, m ogące m yśleć i dzia
łać samodzielnie, znow u w ydano m nóstwo roz
porządzeń adm inistracyjnych, i tak, ponieważ 
statut w yborczy  orzeka, że nie m ogą być po
słami osoby, znajdujące się pod sądem, przeto 
w ytoczono procesy karne wszystkim  tym  da
w nym  posłom, którzy w zięli udział w  zjeździe

czem ty  uciekasz.
Gosta w ypuścił je j rękę ze swojej i twarz 

jeg o  stała się zimna. Anna dostrzegła tę zm ia
nę i lęk ją  zdjął, ja k  zawsze, gd y  oczy  jogo  
patrzyły  daleko, nie szukając je j oczu i usta 
zaciskały się, ja k b y  zam ykając przed nią jakiś 
świat, o którym  czuła, że w targnąć je j do n ie
go nie wolno. Lękała się lego w yrazu twarzy, 
przeczuwając, ża ukryw a on coś, co kiedyś za
da je j największe cierpienie, jaki® kiedykolw iek 
przezyła. I  żałow ała gorzko, że dozw oliła mu 
w yczuć sw oje uczucia.

Nie śmigo w yrzec słowa, siedziała u jeg o  
boku, aż parow iec zw olnił biegu i zb liżył się 
w ciemności do mostu, p rzy  którym  wiedziała, 
że pożegnać się muszą. I  wtocly lęk  je j spo- 
tęźniał jeszcze, lęk, że go utraci, że go odepchnie 
od siebie.

—  Gósta — szepnęła, zw racając twarz ku 
niemu.

Cierpienie w je j głosie tknęło go. Twarz 
rozjaśniła mu się zadowoleniem , a wyraz ten 
pocieszał zawsze panią A nnę. L ód ź  przybiła  
do lą d u : Gosta W ick  ner w yskoczy ł i znikł 
w ciem ności.

Anna siedziała sama na pokładzie, patrząc 
na ciem ne wybrzeże. Spoglądała w  stronę brze
gu, od którego odbijali właśnie. Nagle ukazał 
się w ciem ności m ały p łom yk i zam igotał nie
spokojnie.  ̂ W idziała , że za ch w ilę  uspokoił się 
i jaśniał silniej. I  zrozum iała, co to b y ł za 
p łom yk. To była  mała, kieszonkow a latarka 
G osty W icknera, którą zapalił, aby  dać nią 
znak łodzi parowej, co miała g© zaw ieźć z p o 
wrotem.

Pani Anna siedziała cicho j  patrzyła na

wyborskim. Odebrano prawo ubiegania się o 
mandat w okręgu, do którego kandydat nie na
leży, jako stały mieszkaniec. Tak na przykład 
petersburski profesor K ow alew ski stracił prawo 
kandydowania w Petersburgu. W szystkim  ka
płanom katolickim  odebrano prawo ubiegania 
się o mandat, ponieważ oni pobierają pensyę 
od rzącla, ale popom  i archijerejom , lubo oni 
pobierają te pensye jeszcze większe, nie ode
brano tego prawa. Protest w ileńskiego biskupa 
x. Roppa nie poskutkował. Tak ów biskup nie 
otrzym ał mandatu, natomiast otrzym ał go ar
chijerej k ijow ski Platon. Nie wszedł do dumy 
żaden urzędujący kapłan, a weszło dużo popów.

B y ły  to w ięc w ybory  „rob ion e11 przez 
rząd i czynownictwo, z pom inięciem  nawet po
zorów bezstronności. Nie by łoby  nic dziwnego, 
gd yb y  ona w ypadły  najpom yślniej dla rządu.

Stało się jednak inaczej. W y b o ry  nie są 
jeszcze skończone, bo brak ,posłów z okolic od
ległych , ja k  Sybir i A zya  Środkowa, ale ju ż  
wiadomo, jaka będzie duma. Składa się ona z 
512-tn posłów, zatem absolutną większość sta
nowi 257 głosów. W ybrano już 40G-ciu posłów, 
z nieb zaś do rządowej praw icy należy 114-tu, 
do nacyonalistów  (Polaków, Łotyszy, L itw inów  
itd.) 45-ciu, a do opozycyjnej lew icy  247. Do 
absolutnej większości brakuje więc obozow i an- 
tirząclowemu dziesięciu głosów, nie może zaś 
być, aby ich nie zdobył przy tych  106 ciu 
w yborach, które jeszcze się odbędą. Jeżeli zaś 
wszystkie one wypadną pom yślnie dla rządu, 
to grupa „nacyonalistów " będzie decydowała w 
każdym  zgoła "wypadku. Zatem  w iadom o już 
napewne, że rząd nie będzie miał większości, 
nie wiadom o tylko, kto będzie rozstrzy ga ł: czy 
rosyjska opozycya, czy  też K oło  polskie. Jeżeli 
ono, to położenie je g o  będzie bardzo ważne, 
lecz zarazem ogrom nie trudne i odpowiedzialne 
przed własnym narodem. Składa się ono prze
ważnie z dem okratów narodow ych, nazyw a
nych w skróceniu wszechpolakami. Przez krew 
kość, dyletantyzm  polityczny, lub niezręczność 
m ogą oni zm arnować korzyści położenia, a w te
dy samo to stronnictw o upadnie w opinii na
szego narodu. O czyw iście, gorąco życzym y mu 
największego powodzenia, bo sytuacya jest ta
ka, że jeg o  klęska będzie klęską narodową.

Lecz wracam y do ogólnego rezultatu w y
borów. R zekliśm y w yżej, że rząd i czynow ni
ctw o dołożyły  wszelkich- usiłowań, aby duma 
składała się ze zw olenników  .daw nego systemu 
biurokratycznego, eo by łoby  dowodem , że cały 
ruch społeczny by ł czemś przypad bowem i prze- 
m ijającem , albo też — żeby duma była  „bez- 
dum ijem “ , czyli, żeby zaświadczyła ty lk o  o po
litycznej bezm yślności Rosyan. Czem większe 
i bezw zględniejsze b y ły  te starania rządu, tem 
dobitniej występuje fakt, że ogół rosyjski świa
domie i stale dąży do reform konstytucyjnych. 
O dw rócił się 011 od rew olu cji anarchicznej, lecz 
nie odw rócił się od konstytucyi, przeciwnie, 
zaostrzył rozdział m iędzy sobą a systemem biu
rokratycznym . W  poprzedniej dumie było zw o
lenników samowładztwa 9 6 -ciu ; zastąpili ich 
„praw dziw i R osyan ie11 w liczbie 73-ech; pa- 
ździernikowców, czy li zw olenników  dum y po
stulatowej, było 69-ciu, teraz jest 24-ech ; wre- 
szcia powstało nowe stronnictwo „um iarkow a
nych m onarchistów 11, które się zalicza do pra
w icy, a zdobyło 17 mandatów. Cała prawica w 
poprzedniej dumie składała się ze 165-ciu po
słów, t.eraz zaś liczy  ich tylko 114-tu.

Po stronie lewej nastąpiło przesuniecie się 
liczb  ku je j prawemu skrzydłu. W  poprzedniej 
dumie najbardziej umiarkowanem stronnictwem 
na lew icy  była  partya „porządku p ra w n e g o " ; 
liczyła  ona zaledwie kilkanaście głosów  i roz
wiązała się za faz po zam knięciu dumy. Zamiast 
niej powstało z szerszym i bardziej konstytu
cy jn ym  program em stronnictwo „odnowienia 
pokojow ego". Nienznane przez rząd, nie m ogło 
ono agitow ać, nie utw orzyło kom itetów, rozw i
ja ło  swe myśli ty lko  w dziennikach, a jednak 
zdobyło 104 mandatów. K adeci stracili stosnn-

małe światełko, które arżało niespokojnie, ja k 
by  szląc je j pozdrowienie. Słyszała, jak  m inę
ła je .te ra z  łódź, lecz nie odw róciła się. Sie
działa nieruchom ie i o czy  je j patrzyły bez 
przerw y na drobny, jaśn iejący punkt, aż stały 
*ię w ilgotne i w idzieć je j nie dały. Mrugała parę 
razy oczym a i powstała. Lecz cóż to b y ło  ? 
P łom yk znikł i zamienił się w  rząd ca ły  w iel
kich, jaśniejących  płom yków , które błyszczały 
ja k  oczy  po nad wodą. Pani A nna uśmiechnę
ła się na własną egzaltacyę. M iędzy nią, a 
tam tym  jaśniejącym  punktem  leżało ciemna 
cielsko drugiej łodzi parowej. Przybija ła  do 
brzegu. Po krótkiej chw ili odbiła znowu w 
drodze do stolicy.

Pani Anna westchnęła i usiadła na po- 
przedniem miejscu. Tak pusto było w  koło 
niej, czuła się samotną... samotną , ja k  nigdy. 
Bezm yślnie patrzyła przed siebie i oczy  je j 
spoczęły na wybrzeżu, które zdawało się w zno
sić w ciem ności.

Nagle drgnęła i w zrok je j spoczął na 
czemś, co przestraszyło i zadziw iło ją  tak, 
że aż przysunęła rękę do oczu, aby lepiej zo
baczyć. B yło  to światełko, zupełnie podobne 
do tego, które właśnie zagasło za nią. Ukazało 
się tuż w niejakiej odległości od wody, potem 
błysło na pomoście. Św iatło to stawało się 
wyraźniejsze, i coraz to wyraźniejsze. Pani 
A nna poznała pomost, w idziała kontury brzóz 
i dębów o rozłożystych, sterczących gałęziach. 
W illa  w yłon iła  się z ciem ności, ja k  ciem ny, 
dziw aczny cień. Teraz okręt zw olnił w biegu 
i pani Anna wrysiadła ja k  w e śnie, aby udać 
się do domu.

M ilcząc powitał ją  Bob, i m ilcząc, szli

kow o n iew ie le ; w  poprzedniej dumie by ło  ich 
prawie 130-tu, potem  rozbili się na dwie par- 
tye : na postępow ców  (progresistów), którzy od
rzucają w ywłaszczenie ziemi, a zachowali całą 
resztę kadeckiego p rogram u ; wybrano ich 
29-ciu. D aw nych kadetów weszło do nowej izby 
66-ciu. N ajw ięcej stracili socyaliści (trudow icy); 
z partyi liczącej prawie 90 głosów, zm niejszyli 
się do 39-ciu. W reszcie rew olucjon istów , zw o
lenników republiki, jest tylko 9-ciu.

Z  tych  cy fr  wynika, że rew olucyjne uspo
sobienie zm niejszyło się, natomiast spotężniało 
dążenie do konstytucyi i szerokich reform. Od- 
now ieńoy i progresiści stanowią właściwie je 
dno stronnictwo, do którego zapewne przym kną 
kadeci, g d y  się przekonają, że -wywłaszczenie 
ziemi jest mrzonką ; zresztą, g d y b y  się nawet 
je j nie wyrzekli, to we wszystkich innych kwe- 
styach nic ich nie różni od progresistów i od- 
nowieńców, oprócz temperamentu. Jeżeli tedy 
owe trzy stronnictwa można uważać za jedno, 
to liczy  ono 199 posłów, czy li o 85-c-iu więcej 
od całego rządow ego obozu, k tóry bynajm niej 
nie jest jednolity.

Jeżeli w ogóle wolno powiedzieć, że w 
państwie takiem, jak  R osya, w ybory m ogą słu
żyć do określenia panującego prądu, to trzeba 
przyznać, że dały one w yraz nie bezmyślności, 
nie chaosowi pragnień, lecz że przeciwnie roz
szerzyła się i bardziej w narodzie uświadomiła 
konieczność usunięcia systemu czynow niczego, 
a zastąpienia go konstytucyą i refoim am i ad- 
ministracyi, sądownictwa i stosunków ekonom i
cznych. Taka duma zapewne nie będzie „bez- 
dum ijem 11. Tem niebezpieczniej znowu ją  roz
wiązać.

Ciekawym  szczegółom  w yborów  w ziemiach 
polskich pośw ięcim y osobny artykuł.

Korespondencje.
Wiedeń 23 lutego. 

(Książę Hohenlohe. — Bliskie ustąpienie marszał
ka krajowego Czech ks. Lobkowitza. — Załatwie
nie sporu między arcybiskupstwem ołomwnieck.em 
a X. Kohnein. — Zasadniczy reskrypt, w sprawie 

uczęszczania dziewcząt do gim m syw n.)
(y). Organ stronnictwa chrześcijańsko- 

socyalnego Deutsches YołkM att zwraca uwagę 
na częste podróże, jak ie  przedsiębrał ostatnie- 
mi czasy do W iednia namiestnik Tryestu ksią
żę K onrad Hohenlohe, k tóry — ja k  w iado
m o —  po upadku bar. Gantscha piastował w 
roku ubiegłym  przez kilka tygodni urząd pre
zesa gabinetu. Owóż wspom niany w yżej dzien
nik antysem icki twierdzi, że te częste podróże 
księcia H obenlobego do W iednia stoją w ści
słym związku ze zbliżającym i się wyboram i 
do R ad y  państwa i z przyszłem  ułożeniem się 
stosunków parlam entarnych w Austryi, Książę 
H ohenlohe podrażniony ma b y ć  tem, że bar. 
B eckow i tak gładko udało się przeprowadzić 
reformę w yborczą, podczas gd y  on zaraz na 
początku  swej m isyi doznał zupełnego niepo
wodzenia i dlatego chce w ystąpić na arenę 
czynnej polityki. W  tym  celu ubiegać się ma 
o jeden z mandatów bukowińskich, gdyż na 
B ukow inie posiada licznych  przyjaciół z cza
sów, g d y  by ł prezydentem  tego kraju. N ajbar
dziej pikantuem  jest doniesienie Yol/csblattu, że 
książę Hohenlohe, k tóry w kołach arystokraty
cznych  nazyw any jest czerw onym  księciem, 
także ja k o  działacz polityczny ma b y ć  „czer
wonym.1’ , - a m ianowicie stanąć ma na czele 
w ielkiego liberalno-postępow ego bloku, w  skład 
którego w chodzić mają także socyaliści. Podo
bno podczas ostatniej swej bytności w W ie 
dniu odby ł książę H ohenlohe długą konferen- 
cyę  z jedn ym  z najw ybitniejszych przyw ódz- 
ców  socyalistycznycb . Z  obowiązku dziennikar
skiego notu ję te rawelacye antysem ickiego orga
nu, m iew ającego nieraz bardzo dobre inform a- 
cye, zaznaczam  jednak, że w  prawdziw ość tego 
doniesienia wprost w ierzyć się nie chce.

Z  Pragi nadchodzi wiadom ość, że mar

szałek krajow y Czech, książę Jerzy Lobkow itz 
ma niezłomne postanowienie po jesiennej sesyi 
sejmowej w ycofać się zupełnie z czynnego ży 
cia politycznego. Książę Jerzy Lobkow itz ma 
obecnie 72 lat, a urząd marszałka krajow ego 
piastuje od 24 lat. W  roku 1879 w ybrany zo
stał posłem do R ady państwa i podpisał cze
skie zastrzeżenie prawno - państwowe. G dy w 
dniu 15 marca 1881 r. hr. Corouini złożył go 
dność prezydenta R ady państwa, a na jeg o  
miejsce w ybrano Dra Franciszka Smolkę, zo
stał ks. Jerzy Lobkow itz w ybrany pierwszym  
wiceprezydentem  Izb y  w miejsce Smolki. Od 
roku 1892 zasiada ks. Jerzy Lobkow itz w Izbie 
panów jako dziedziczny członek. W edle intor- 
m acyi pism staroczeskicb po usunięciu się ks. 
Jerzego Im bkowitza w zacisze życia  pryw atne
go, zostanie marszałkiem krajow ym  Czech ksią
żę Ferdynand Lobkow itz, obecnie prezes cze
skiej krajowej rady kultury, zaś piastowana 
przezeń teraz godność powierzona zostanie 
księciu Fryderykow i Schwarzenbergowi, który 
w ubiegłej kadencyi posłował do R ad y  pań
stwa z okręgu budziejow ickiego, i nie m yśli 
więcej kandydować. ,

Czasopismo Consenatire Correspondenz 0- 
głasza zajm ujące wyjaśnienie o załatwieniu 
sporu między byłym  kńeciem  arcybiskupem  0- 
łomunieckim X . Drem  Kohnem , a zarządem 
m ajątków  tegoż arcybiskupstwa co do wrzeko- 
mo rozrzutnej gospodarki X . Kohna. M ianow i
cie, gdy  X . K obn  pod naciskiem K uryi rzym 
skiej dobrow olnie zrezjTgnow ał z arcybiskup
stwa ołom nuieckiego, podniosły niektóre dzien
niki przeaiw niemu zarzut, iż on zrujnował k o
losalny majątek, należący do tego arcybiskup
stwa i roztrwonił m iliony. Owóż, ja k  donosi 
obecnie Conservative Correspondenz, zaraz po u- 
stąpieniu X . K ohna sporządzono w r. 1904 do
kładny inwenta -z i obliczono, że X . K ohn  w i
nien jest arcybiskupstwu sumę 2,015.328 koron, 
natomiast ma do żądania 1,700.191 koron, tak, 
że w rezultacie cała pretensya, jaką miało ar- 
cybiskupstwo do X . K ohna, w ynosiła 315.137 
koron. Cała ta suma nietylko została przez 
X . K ohna pokryta, ale nadto odstąpił on na 
rzecz arcybiskupstwa dom wraz z drukarnią w 
Cłom uócu, które właściwie stanowiły jeg o  oso
bistą własrość, gdyz poprzednik X . K ohna śp. 
X . Fiirstenberg zapisał je  w  testamencie „sw e
mu następcy na urzędzie arcybiskupim "; nadto 
odstąpił arcybiskupstwu dobrowolnie kilka na
bytych  przezeń realności w Ołomuńcu, K rom ie- 
ryźu i Hoohwaldau, tak, że wartość tego, eo 
X . K obn  dał arcybiskupstwu po swej rezygna- 
cyi, w ynosi z górą 700.000 koron i przewyższa 
w dwójnasób kw otę jeg o  długu.

M inisterstwo ©światy w ydało właśnie wa
żne rozporządzenie w sprawie dziewcząt, zapi
sanych w g im n azjach  państwow ych jako pry- 
watystki. M ianowicie trzy dziewczęta zapisane 
jako pryw atystki w  gim nazyum  w  Przerowie, 
w niosły prośbę o pozw olenie uczęszczania ra
zem z chłopcam i na naukę m atem atyki, fizyki 
i b istoryi naturalnej, a ministerstwo pozw oliło  
na to. O dopuszczenie dziewcząt do publiczne
go uczęszczania do gim nazyów  bez żadnego 0- 
graniczenia czynią stowarzyszenia kobiece ju ż  
dawno starania i zaraz po zam ianowaniu dra 
Marcheta ministrem oświaty w ysłały doń depu- 
tacye. Dr. M arcbet oświadczył, że prośby takiej 
spełnić nie moż9, ale zastanowi się nad tem 
czy  nie można udzielić dziewczętom  pozw ole
nia na uczęszczanie na naukę niektórych przed
m iotów. Obecnie dotrzym ał słowa.

liwclnienie ruskich M ini z wiezienia.
Mamy do zapisania fakt takiego humani

taryzmu, jakiego z pewnością nie notują rocz
niki sądowe w żadnym  kraju.

Hum anitaryzm  jest uczuciem  niesłychanie 
pięknem, więo wszelkie jeg o  przejaw y należeć 
pow inny z reguły do bardzo sym patycznych. 
Mniej jednak sym patycznym  jest humanitaryzm,

obok siebie. Bob nie pytał o nic, i pani Anna 
nie opowiadała mu o niczem. L ecz spostrzegła 
nagle przy skręcie drogi, że szedł pochylony, 
jak  starzec i szukała słowa, aby przerw ać cią
żące milczenie.

— B obie —  rzekła — nie wracajm y jeszcze 
do domu.

O dw rócił się ku niej i postać je g o  stała 
się jak by  elastyczniejszą i wyższą. Anna zro
zumiała, co  uczuł. Zdaw ało je j się prawie, ja k 
b y  jej to powiedział. B ob  miał nadzieję. Z ro
zumiał je j słowa jako zb liżen ie , ja k  coś, co 
ich  znów  może zw iąże na now o ze sobą. Zda
w ało je j się, że słyszy jego głos, m ów iący je j 
to wszystko i nie patrząc na niego, wiedziała, 
że oczy jeg o  zw rócone są w  oczekiwaniu na. 
nią. D ziw ny smutek ogarnął ją  i uczuła, że 
nic uczyn ić nie może. Usłyszała w końcu sie
bie samą, ja k  kogoś obcego.

— W szak wiesz sam Bobie, że nie będzie 
ju ż  m iędzy nami tak, ja k  było  przedtem.

— Co przez to rozum iesz ? — zabrzm iał je 
go głos.

—  Należę do innego. Nie jestem  ju ż  twoją.
Usiedli na niskiej ławce na pom oście i

•woda falowała u ich 6tóp, podczas gdy pani 
A nna m ów iła te słowa. B ob ani drgnął, gdy  
je  wyrzekła.

Siedział ty lko bardziej skulony, ja k by  pod 
uderzeniem zbyt bezlitośnem . I  Anna uczuła w 
duszy coś podobnego do litości. Lecz nie wie
działa o tem. Słyszała jedynie, że rozpoczęła 
m ów ić i zdawało jej się, że m ówi długo. Potem 
ustąpiło straszne naprężenie, które ją  m ęczyło, 
i w iedziała znowu, źe siedzi tuż obok  Boba i 
że w yznała mu wszystko. Co powie Gósta ? •

było  je j pierwszą myślą. —  Co pow ie Gósta ?
Podniosła się i opanowana tą myślą, w e

szła do domu.
B ob pozostał na ławce, a czuł się rozpa

czliw ie spokojnym . Zdjął kapelusz i chciał g łę 
boko zaczerpnąć oddechu. Nie udało mu się to 
jednak. Co w łaściwi stało s ię? Nie wiedział. 
Opadł tylko znów sam w  sobie i słyszał jak  
przez sen dziw ny szmer, który pochodzić mu
siał z drzew, co kołysały się w  krótkim  swoim 
śnie letniej nocy.

B ob siedział nieruchom ie i obserwował 
wszystko, co go otaczało. B ól jego , ja k by  spał 
jeszcze. Spostrzegł, że coś ruszało się u jego  
stóp. Pochylił się i ujrzał ropuchę na deskach 
w ilgotnych  od rosy nocnej. Przytrzym ał ją  lekko 
nogą i spostrzegł, że była  na brzuchu jaśniej 
znaczoną, potem puścił ją  znów i tow arzyszył 
wzrokiem  każdemu je j poruszeniu, ja k by  to 
małe zwierzątko zajm owało go  pouad wszystko. 
Ropucha siedziała nieruchoma, w chłaniając w 
siebie w ilgoć wody.

Bob patrzał na to naw pół przytom ny, ai 
oz-wało się nagle w nim kłójące uczucie, które 
bolało. Przyszło mu na myśl, źe był sam. Za
w ołał p ó łg łosem :

— A n n o !
Lecz gd y  w yrzekł te słowa, załamał mu 

się głos i zduszone łkanie podniosło mu pierś,
Powstał. Z im no mu było, źle, i zataczając 

się ja k  pijany, poszedł wprost do swego poko
ju , rzucił się ubrany na sofę i popadł w  głę
boki, ciężki sen.

(Ciąg dalszy nastąpi).

LĄD
polityczny, społeczny i literacki.



2 PRZEGLĄD z dnia 26 Lutego 1907.

dokonany pod w pływ em  groźby, mniejsza o to,
czy  groźbą tą jest rewolwer, czy  artykuł dzien
nikarski, czy demonstracya uliczna.

Tyc-b parę refleksy i uważaliśm y za po
trzebne tu w ypow iedzieć, a teraz objektyw nie 
notujem y fakta w porządku chronologicznym . 
Przez cały ubiegły tydzień wrogie nam dzien
niki wiedeńskie z wstrętną Neue Freie Presse 
rozpisyw ały się o wrzekomem znęcaniu się są
dów polskich nad m łodzieżą ruską. W  sobotę 
popołudniu odbyła się pod prezydencyą pana 
Tchórznickiego narada sądowa, po której uchwa
lono w ypuścić natychmiast wszystkich studen
tów  ruskich z -więzienia, z wyjątkiem  pięciu, 
za których  należy zażądać kaucyi, m ianowicie 
redaktora Ukrainische Renie  Kratta za kaucyą
15.000 koron, H ałuszczyńskiego za kaucyą 1000 
koron, R adlińskiego za kaucyą 8000 koron, a 
Kusznira i Nazaruka, każdego za kaucyą po 3000 
koron.

Uchwalę tę zakom unikowano bezzw ło
cznie znajdującym  się w w ięzieniu studentom. 
Na to ośw iadczyli oni, że bez ow ych pięciu 
nie w yjdą z więzienia, nadto, że żądają, żeby 
im pozw olono odbyć wiec w  więzieniu, gdyż 
oni chcą postawić warunki od siehie. O czyw i
ście na odbycie w iecu pozw olono, a studenci 
po dwugodzinnej naradzie uchwalili : że nie 
opuszczą więzienia, jeżeli ow ych  pięciu  nie bę
dzie także osw obodzonych, 2) że obcokra jow cy 
będą odstawieni do granic Austryi i 3) że 
władze sądowe przyrzekną, iż ju ż  więcej w spra
wie uniw ersyteckiej n ikogo nie będą areszto
wały.

W  trakcie tego pp. Rom ańczuk i Szu- 
ch iew icz przynieśli do sądu 30.000 koron, ma
ją cych  służyć jako kaucye.

W ów czas zawiadom iono studentów , że 
w szyscy m ogą opuścić więzienie ; bohaterowie 
w yszli z k rym in a łu ; tłum m łodzieży, złożony 
z parutysięcy osób powitał ich okrzykam i 
tryum fu na u licy  ; wręczono im wieniec lau
row y z szarfami i poprowadzono na ulicę 
Sykstuską do Narodnej ilostynnycy, gdzie re
daktor Swobody p. Cegielski wszedł na balkon 
i w ypow iedział do tłumu mowę, w której u- 
trzyinyw ał, że przeciw nicy ludu ruskiego leżą 
podeptani i u pok orzen i; chw alił dzielność m ło
dzieży, która obrała najlepszą i najwłaściwszą 
taktykę, bo zagroziła, a dzisiaj ten tylko 
zw ycięża, kto grozi, i tak dalej w tym sym
patycznym  tonie. Po nim przem awiał redaktor 
Rukoicyny W esołowski, po nim redaktor R ratt, 
a wszystkie te m ow y by ły  nacechowane tą 
megalomanią, która jest tak naturalną u lu
dzi zapisująejmh. niespodziewane, nadzwyczajne 
i zdum iewające zw ycięstwo. Czyż można się 
dziwić, że ta garsteczka, która wbrew wszel
kiej logice, wszelkim pisanym  i zw yczajow ym  
prawom , wszelkim  wreszcie najśm ielszym prze
widywaniom , odniosła zw ycięstw o nad wszyst- 
kirm, co dotąd jest uważane za znamię kultu
ry i prawnej organizacyi państwa, straciła 
g łow ę i wpadła w szał zarozum iałości. Zal nam 
bardzo tej m łodzieży, bo przewidujem y, że nieje
den z nich w dalszem ży c iu 'g orzk o  odpokutu
je  to poinięszania pojęć ju rydyczn ych , jak ie  te
raz z konieczności rzeczy ogarnąć musiało jego  
umysł.

Po tych  m owach nastąpił bankiet, który 
się do późna przeciągnął.

Eada miasta Lwowa,
Lw ów , 25 lutego.

(Dokończenie dyskusyi budżetowej).
Na onegdajszem posiedzeniu R ady m iej

skiej przem awiał w dalszym ciągu generalnej 
debaty nad budżetem miasta na r. 1907 r. Mar
kiewicz. Podniósł on, że o zaleganie wielu spraw 
w Radzie winić nie można prezydyum  m iasta ; 
jest ono bowiem  bezsilne w obec tego, że zna
czna część radnych z reguły spaiuia się na po
siedzenia. (Zw oływ rane na 6 godz. przed w ie
czorem, posiedzenia R ady rozpoczynają się naj
wcześniej o godz. 7, a często o ’/ ,  do 8. Prsyp. 
Red.). M ówca nie należy do prawicy, stanowi
sko jeg o  w Radzie jest bezstronne, lecz wobec 
licznych  zarzutów, jakie z lewej strony R ady 
padły przeciwko większości, widzi się on znie
w olonym  stanąć w obronie praw icy. Przede
wszystkiem  stanowczo odeprzeć musi zarzut, 
jak oby  większość stale m ajoryzowała m niej
szość ; przeciwnie przyjm uje ona zawsze i chę
tnie wszystkie te wnioski mniejszości, które 
mają na celu dobro miasta. Odrzucenie przez 
prawicę projektu ja tek  m iejskich było  czynem  
dla miasta wysoce pożytecznym , gdyż ja tk i na
raziłyby  miasto na olbrzym ie straty. R. Mal
kiew icz w ypow iedział życzenie, ażeby sprzedaż 
opału w komisaryatach nie ustała z końcem 
zim y, lecz, aby ją  utrzym ano jako stałe urzą
dzenie przez ca ły  rok. D om agał się również jak  
najrychlejszego zbudowania wielkiej miejskiej 
hali targow ej. W  końcu om awiał on szczegó
łow o urządzenia lwowskich zakładów dobro
czynnych, które m ówca zna najlepiej ze wszyst
kich członków  R ady, od lut bowiem  27, odkąd 
zasiada w  Radzie, przew odniczy sekcyi dobro 
czynności.

D rugi m ówca r. dr. Gląbiński podniósł, 
iż stan finansowy miasta jest pom yślny. W p ra 
wdzie gm ina nie m oże jeszcze spełniać n iektó
rych  ważnych zadań swoich, i nie jest w sta
nie rozluźnić śruby podatkowej, lecz fakt, iż 
mimo szalenie szybko wzrastającego budżetu 
gm iny, przecież preliminarz zam knięty jest 
faktyczną nadwyżką czynną czterdziestu kilku 
tysięcy  koron, a rzeczyw isty wzrost dochodów 
miasta wynosi przeszło cztery kroćstotysięey 
koron w porównaniu z rokiem 1906 świadczy 
bezwarunkowo O pom yślnym  stanie finansów 
miasta. Lecz mimo to należy być ostrożnym; 
ostrzegać należy przed poehopnością obciążania 
budżetu miasta. W szak po latach tłustych 
przyjść m ogą chude. Upadek konsum cyi mięsa 
we Lwowue nie jest zachęcającą pod tym w zglę
dem nadzieją na przyszłość. L iczy ć  się także 
należy z tem, że trudno ocenić na razie, jaki 
w p ływ  na finanse naszego miasta w ywarła im- 
m igraeya z Królestw a i R osyi. Teraz, gd y  ona 
ustanie, może nastąpić redukeya lub zastój w 
dochodach miasta. Co do stosunku gm iny do 
rządu, to jest on bezwarunkowo ciężki; jest to 
bowiem  już chroniczną chorobą W iednia, że 
nie lubi on otwierać kas, a najmniej dl* G ali- 
cyi. Lecz przyznać należy, że m iasto uzyskało 
w ostatnich czasach wielką koneesyę od rządu 
w sprawie kanałów; w spom nieć się też godzi o 
transakcyi dotyczącej szkoły przem ysłowej i bu
dow y now ego wspaniałego gmachu dla D yrekcyi 
skarbu. Stosunek kraju do gm iny nie był do
tąd takim, jak by  sobie tego ży cz jd  należało; 
leez obecnie, zdaje się, zajdzie stanowczy zwrot 
ku lepszemu. Okaże się to na tem, jak ie stano
wisko zajmie Sejm w obec przyznania gm inie 
naszej ryczałtu  szkolnego i zniżenia dodatków

kra jow ych  do podatku dom ow o-czynszow ego o-
płacanego od realności we Lw owie.

Trzeci mówca r. Laskow nicki uważa tu, 
co miasto dotąd zrobiło na polu aprowizacyi, 
a przedewszystkiem biuro pośrednictw a w sprze
daży mięsa i kasę mięsną za prostą farsę, z 
której zysk mają chyba rzeźniey. Onegdajszą 
m owę p. wicepr. dr. R utow skiego i w ogóle ton 
jeg o  wystąpień nazywa m ówca agresywnym. 
Praw icy zarzucił, że z zasady grzebie wszystkie 
sprawy ogólnego znaczenia; ostrej krytyce pod 
dał sprzedaż taniego opału, a w  końcu pod
niósł, że miejski urząd budow niczy z niew y- 
tłóm aczonych przyczyn  pozostaje ju ż  od dwóch 
iat bez dyrektora. —  Na tem wyczerpano dy- 
skusyę generalną. —  Głos zabrał jeszcze „dla 
sprostowania“ r. M okrzycki i zaprzeczył ja k o 
b y  kasa mięsna służyła interesom w ielkich rze- 
żników, przeciw nie oddaje ona dobre usługi 
drobnym  rzsźnikom. — M i*ł jcezcze przem ówić 
generalny referent budżetu r. dr. Lisiewicz, 
lecz z powodu braku kompletu p. prezydent 
musiał zamknąć posiedzenie.

Co i o ozem piszą.
Godne ze wszech miar uznania hasio „u- 

przem ysłowienia kra ju ‘£, mieści w sobie pewne 
niebezpieczeństwo, które na zachodzie Europy, 
gdzie ow o uprzem ysłowienie jest ju ż  na wielką 
skalę rozwinięte, bardzo przykro daje się już 
odczuwać. Oto cisza i spokój wsi zaczynają tam 
kom pletnie znikać. Zielone lasy znikają z po
wierzchni ziemi, w y d ęte  ręką parcelatorów ; 
gdzie dawniej b y ły  pola orne i łąki, tam dziś 
wznoszą się fabryczne kom iny, a nawet jeżeli 
się ucieknie przed tem wszystkiem  w najdzik
sze ustronia górskie, to i tam jeszcze przy szu
m iących wodospadach, tajem niczych grotach i 
innych cudach natury można wyczyt.ywać na 
skałach i urwiskach reklam y dla różnych to
warów, wypisane ręką sprytnego fabrykanta. 
Ale, że — jak  to Schiller trafnie pow iedzia ł: 
„Die. men M ichę Natur ertrdgt es nicht nnunter- 
brochen tmd eiciy uuf der Folter der G-tschafte su 
liegetF — poczyna się ju ż  na zachodzie budzić 
reakeya przeciwko tym  niszczycielskim  skut
kom nowoczesnego industryalizmu. Opieka nad 
zabytkam i sztuki bierzo pod swe skrzydła tak
że i tw ory przyredy, chroniąc je j cuda, jak  po
toki, skały, grupy drzew przed zniszczeniem i 
rabunkową gospodarką parcelatorów. Nazywa 
się ona Heimatschuta. W  polskim  język u  nie 
m am y odpow iedniego wyrazu na oddp.nie tego 
pojęcia, ale to samo niebezpieczeństwo, które 
za granicą akcyę tę w yw ołało, wkracza powoli 
do nas, gdyż jakkolw iek  pod w zględem  prze
m ysłow ym  daleko nam jeszcze do stosunków 
zachodnich, to jednakże przednie straże tego 
industryalizmu ju ż  się w  naszym kraju ukazują 
i zmieniają obyczaj narodowy.

Pierwszem takiem niebezpieczeństwem — pi
sze Polski Kraków w doskonałym artykule, pod 
tytułem „Nowe niebezpieczeństwo11 —  jest zmia
na stroju naszego kmiotka. Gdy w niedzielę i 
święto lud krakowski w swych barwnych strojach 
rozsypie się po Rynku krakowskim, to mamy tak 
barwny obraz, że aż oko pieści. Krakowianie mało 
na to zwracają uwagi, lecz cudzoziemiec rozkoszuje 
się tym widokiem, który w innych krajach już na
leży do niepowrotnie minionej przeszłości.

To przywiązanie do stroju zaczyna już nie
stety zatracać się powoli u naszych włościan, 
zwłaszcza mężczyzn. Coraz to częściej widać już 
kmiotków ubranych w miejską tandetę, dumnych 
z tego, że mają takie same suknie, jak „panowie11. 
Wynika to po części z psychologii chłopa, który 
chętnie naśladuje mieszczuchów, a pogardza swym 
obyczajem, jako w jego przekonaniu niższym. Po
glądy te szczepią na wsi rezerwiści i urlopnicy, 
opuszczający wojsko. Przeciw tej inwazji najwyż
szy już cza# wdrożyć odpowiednią akcyę. Do obro
ny narodowego zwyczaju w pierwszym rzędzie po
wołani są duchowni i nauczyciele wiejscy ; oni to 
codziennie z całym naciskiem wpajać winni w na
szego włościanina przekonanie, że suknia ojców da
leko jest lepszą od miejskiej tandety

Ta chęć naśladownictwa obyczaju miejskiego 
powoduje, że chłop nie chce być już chłopem, on 
tęskni do miaeta, zamiast wiejskiego kościółka, 
chce mieć o ile możności gotycką katedrę, zamiast 
skromnego domku drewnianego, miejski* koszary. 
To naśladownictwo obyczaju miejskiego i chęć no
wości wychodzi daleko poza konieczną i poniekąd 
chwalebną dążność poprawienia stosunków ekono
micznych na w»i. W  tych wielkomiejskich dąże
niach doznają nasi włościanie poparcia i zachęty 
przez większość wiejskich proboszczów, którzy nie
stety ni© odczuwają poezji drewnianego kościółka 
i jog° form, niekiedy skończenie pięknych i chara
kterystycznych. W iele to już w naszych oczach 
zniknęło z powierzchni ziemi takich drewnianych 
świątyń, bez najmniejszej potrzeby dla kultu. Smu
tne to, ale niestety prawdziwe, że niektórzy dygni
tarze kościelni popierają tę manię wielkości xięży 
proboszczów, którzy chcieliby mieć u siebie takie 
gotycko-romańskie katedry. Tę manię popierają 
także nasi architekci, którym się zdaje, że kościół 
nie może być w innym stylu, jak w romańskim 
lub gotyckim. Powstają stąd niesmaczne dziwolągi, 
mieszanina najrozmaitszych motywów, zlepionych 
na chybił trafił, które ani z otoczeniem się nie go
dzą, ani stosunkom majątkowym nieraz biednej 
gminy i ubogich parafian ni* odpowiadają.

Przeciw tym obrazoburczym zapędom powin
na wystąpić przedewszystkiem opinia publiczna i z 
całym naciskiem dążyć do tegOj aby wiejskie ko
ściółki, o ile się jeszcze nadają do celów kultu, od 
wszelkich zmian uchronione i zabezpieczone zostały, 
a jeżeli nie dadzą się już uratować, to należy za
chować je  nietknięte, a budować nowy kościół o 
polskiej architekturze, ze swrają dekoracyą. Brak 
zamiłowania przeszłości i pietyzmu dla niej ogała- 
ca sksrbce naszych kościołów' wiejskich ze starych 
ornatów i sprzętów', które potem lezmaiti speku
lanci za drogie pieniądze za granicę wywożą. Za
pobiegają temu w części muzea dyecezyalne, wr nie
których miastach, jak w Tarnowie, w PrzemjAłu 
już utworzone. Krakowskie także niebawem otwar- 
tem zostanie. Przeciw muzeom powstaje na Zacho
dzie reakeya, gdyż są one bądź co bądź cmenta
rzami sztuki. Więc też taki wiejski kościółek niech 
będzie sum dla siebie małem muzeum przedmiotów' 
sztuki i przemysłu artystycznego. Powinien od
zwierciedlać w/ sobie obraz wsi i charakterystykę 
stylową, chociażby ona była jak najprostszą. Wzbu
dzić w kmiotku przekonanie o wartości tych przed
miotów i uczucie to w nim wTzmocnić, jest obowiąz
kiem dobrze zrozumianej akcyi konserwatorskiej.

Wypadki w Rosyi.
Łódi. O koło 30 uzbrojonych ludzi napa

dło na dwie tutejsze fabryki i zrabowawszy 
znaczne sumy, oraz zraniwszy śmiertelnie syna 
jednego z fabrykantów, uciekło.

Petersburg. W obec doniesień dzienników

petersburskich, ja k oby  śledztwo sądowne w spra
wne m aszyn piekielnych w domu W ittego w y 
kazało, że b y ły  to m aszyny natury dość nie
winnej, Petersburska A gencya  telegraficzna jest 
upoważniona do oświadczenia, że śledztwo są
dowe wykazało, iż te m aszyny piekielne za
w ierały 3 i pół funta mafcoryałów w ybucho
w ych o w ielkiej sile. M ogły ono skutkiem ogrza
nia albo w w.rząśnienia wybuchnąć. Przyrządy 
zegarowe nie m ogły  wybuchu w yw ołać, gdyż 
b y ły  niezręcznie ułożone. E k sp loz ja  by łaby  tak 
silna, że zniszczyłaby wewnętrzne urządzenie 
domu, a także i mur główny.

Odessa. W czora j w południe rzucono 
bom bę pod powóz, którym  jech ał policm ajster 
Hosberg. W ybuch  zranił Hosberga lekko ; agent 
tajnej policyi, który siedział obok policmajstra, 
jest ciężko ranny. K oń został zabity. Spraw cy 
nie ujęto.

Łódź. K asyer firm y „L a  Czenstoeliqvie-nn6“ 
J óze f Jekiel niósł w sobotę o godz. 1 w połu
dnie 5.000 rubli do Banku warszawskiego. 
W  jednem  z najbardziej uczęszczanych miejsc 
otoczy ło  go 10 m łodych ludzi i .grożąc rew ol
werami, zażądało wydania pieniędzy, o których 
musieli skądś przedtem wiedzieć. Przerażony 
Jekiel w ydał napastnikom 4.000 rubli, które 
miał w  bocznej kieszeni, poc/.em ci, nieścigani 
przez nikogo, spokojnie odeszli.

Mińsk Litewski. Bom ba do kantoru Bran- 
dego rzucona była z wyroku stronnictwa anar- 
chistów-kom unistów, którym  właściciel tej fir
m y odm awiał pieniędzy. Przy zabitym  anarchi
ście skutkiem w ybuchli bom by, znaleziono 
kartkę, wydaną z party i.

Ńłikołajew. W  nocy, w  centrum miasta, 
bandyci urządzili zasadzkę na jadącą nad ra
nem pocztę na kolej : m ianowicie poprzeciągali 
w  poprzek u licy  druty i sznury i czekali. Z a 
sadzkę odkrył polieyant i począł strzelać z re
wolweru czem spłoszył bandytów.

Mały leljeton.
Gwiazdy.

Olbrzymia cisza w sen spowitej ziemi 
Wisi nad światem w wieczornym półmroku, 
Gwiazdy się palą płomyki drżącemi 

Wśród sfrzęp obłoku...

Obłok różowy, światłom przepojony,
Z szelestem mrących tęsknot cicho płynie, 
Promieniem gwiazdy barwnie rozświetlony 

Za chwilę... zginie...

Obłok różowy, mgły sennej westchnienie,
Na błękit ciemny rzucony niedbale,
Wnet się pogrąży w już gasnące cienie,

Siejąc opale...

I drogę znacząc swą świetlistą smugą 
Walia się jeszcze... rozpływa... maleje...
Wije się wstęgą pobladłą i długą,

Wreszcie... topnieje!..

A na lazurze tylko gwiazdy stoją,
Milczące świadki znikomych obłoków, —
I promieniste... niemal się już boją 

Swych własnych kroków!..

Dziś... tutaj świecą. Kto wie?.. Jutro może 
W  wędrówce swojej —  nad innymi światy 
Utkać wypadnie olbrzymie przestworze 

Złotymi kwiaty^. v

I może jutro... u stóp swych łkające 
Jeszcze żałośniej usłyszą przestrzenie...
Boją się gwiazdy!.. Dlatego tak drżące 

Rzucają cienie!
Wanda Zaleska.

S E J M.
Lwów 25 lutego.

(tl posiedzenie, I I I  sesyi, V I I I  pert/odu).
Bardzo późno, bo aż o trzy kwadranse 

na 11 zebrał się potrzebny do obrad kom plet 
posłówu Po otwarciu posiedzenia, odczytano k il
kanaście pefcycyj, które popierali pp. x. Pastor, 
Szwed, Szajer, K ram arczyk, Adam  Jędrzejo
wie z, x. M azikiewiez, książę Czartoryski. P. dr. 
Oleśnicki zgłosił wniosek o rew izyę dokonanej 
zeszłego roku w eryfikacyi wyboru posła Sta
nisława Pawlikowskiego z okręgu żydaczow - 
skiego.

Przystąpiono do porządku dziennego. Z  
referatu członka W ydziału krajow ego p. Jabla 
z pierwszego czytania odesłano do kom isyi bu~ 
dżefowoj projekt ustuwy o zwolnieni© od do
datków' krajowych do podatków tych dom ów w 
Przemyślu, które w czasie, jak i zakreśli odpo
wiednia ustawa państwowa, zostaną od gruntu 
przebudowane z pow odów  sanitarnych lub w 
celu rogulacyi ulic. K om isyi budżetowej przeka
zano 7. referatu wicemarszałka pi. Piłata projekt 
ustawy upow ażniającejW ydział krajow y do zacią
gnięcia pożyczk i w kw ocie 2,885.000 koron na 
pokrycie datku państwa na koszty regu la cji 
Pełtwi z dopływam i. A uuitety tej pjożyczki 
opłacać ma skarb państwa w 80ł/„ z funduszu 
m elioracyjnego, a w/ 20V„ z d o ta c ji  wodnej.. Do 
kom isyi gospodarstwa krajow ego odesłano wnio
sek p. K ram arczyka o zniesienie obowiązku 
osobnych paszportów dla każdej sztuki ssących 
prosiąt z jednego gniazda, a zaprowadzenie 
w spólnych paszportów targow ych dla prosiąt z 
jednego gniazda z łatwo dającemi się oddzierać 
małem i karteczkam i dla każdej sztuki z osobna. 
Będzie to bardzo znaczne ułatwienie dla sprze
dających i kupujących świnie na targach.

Przystąpiono do pierwszego czytania w n io
sku Centrum o podwyższenie płac nauczycieli 
ludowych. W niosek ten popierał p. Skołyszew- 
ski. Centrum proponuje, aby Sejm poszedł 
w podwyższeniu płac nauczycielskich o t y łe  da
lej od W ydzia łu  krajow ego, źo płace nauczy
cieli prawie zupełnie zostałyby zrównane z p ła
cami urzędników państw ow ych X I , X  i I X  
klasy rangi, a podwyższenie dotychczasowego 
wydatku kraju na płace nauczycielskie w yno
siłoby 4,820.000 koron. Płaca nauczycieli w y
nosiłaby w  1 klasie od 2.300 do 3.300 koron 
rocznie (mniej o 300 kor. niż płaca rządowa w I X  
randze), w II  klasie płac od 1.900 do 2.900 k o
ron rocznie (mniej o 300 kor. od p łacy rządowej 
w  X  randzc_ w najniższym wym iarze p łacy  na
uczycielskiej, a — o 100 koron w najwyższym  
wym iarze), zaś w II I  klasie płac od 1.500 kor. 
cło 2.500 kor. rocznie (mniej o 100 kor. w najniż
szym wym iarze w  porównaniu z płacą rządo
wą X I  rangi, a -j- o 300 kor. w  najwyższym  
wymiarze). W edle  tego projektu m iałby wraz 
z dodatkiem na mieszkanie kierownik szkoły 
w ydziałow ej w I kłasio płac 4.200 kor. rocznie, 
zaś nauczyciele po 3.400 i 3.000 kor. w pierw 
szej klasie płac. W  II, I I I  i IV  umniejszają 
się proponowane pensye po ]00  koron rocznie

w  każdej klasie. Projekt znosi dotychczasowa 
klasy płac przywiązane do m iejscowości, a 
w prow adza klasy plac wedle lat służby, stara 
się największe stosunkowo podw yższenie plac 
uzyskać fila nauczycieli dotąd najmniejsze pen
sye pobierających  i jc zy zn a ć  chce równe pod
wyższenie płac tak nauczycielom  ja k  i na
uczycielkom .

Pokrycie wydatku na proponow ane pod
wyższenie płac przewidują w nioskodaw cy w 
prawdopodobnym  wzroście dochodów  kraju z 
podatków od piwa i spirytusu i w norm alnym  
wzroście dochodu z dodatków' od podatków. 
W nioskodaw cy przyjm ują za pewne, że wszyst
kie własne dochody kraju prelim inowane na 
rok 1907 na 27,968.000 kor., w roku 1910 
wzrosną drogą naturalnego przyrostu do
29,188.000 koron, a z pow odu podniesienia się 
dochodu z podatku od piwa w r. 1911 (z 2 ‘35 
mil. koron na 10 mil.) i z pow odu w prow a
dzenia opłat szynkarskich, które wyniosą 
7,000.000 kor., wzrosną dochody kraju w r. 
1911 na 44,194.000 koron.

Przypuszczalny niedobór budżetu krajow e
go w latach 1906— 191.0, który ma b yć pokry
ty  z majątku funduszu propinacyjnego '"w r. 
1911, preliminują w nioskodaw cy wraz z pod
niesieniem w ydatków  kraju od 1 Iłpca br. o 
4 ’82 mil. koron rocznie w ogólnej sumie wraz 
z 4 */e skladanem oprocentowaniem  najw yżej na 
34 mil. koron, a zatem nie widzą niebezpie
czeństwa, iżby  fundusz propiuacyjny nie w y 
starczył na pokrycie tej śtimy niedoborów bu
dżetowych.

W niosek ten odesłano bez dyskusji do ko- 
m isyi szkolnej.

7t kolei kom isyi kolejow ej przekazano 
wniosek p. Kaz. Lubom irskiego o w ybudow a
nie norm alnotorowej kolei lokalnej, łączącej 
M yślenice z państwową linią kolejow ą Poclgó- 
rze-Suoha z jednej strony, a koleją  transwersal
ną G habów ka-N ow y Sącz z drugiej strony. Pod 
warunkiem jeżeli państwo i strony interesowa
no złożą 7, część potrzebnego kapitału zakła
dowego, Sejm upoważnia W ydzia ł krajow y do 
zagwarantowania, imieniem kraju 4 %  oprocen
towania przez 75 lat */„ części potrzebnej po
życzki pierwszeństwa. Sprawa tej kolei ma 
m ieć w szeregu doiacyj kraju na koleje lokal
ne pierwszeństwo przód wszystkiem i iunemi z 
w yjątkiem  kolei Lw ów -Stoją nów. W  przeciągu 
roku 1307 ma W ydzia ł krajow y w ypracow ać 
szczegółow y projekt tej kolei, oraz przeprowa
dzić odpowiednie rokowania z rządem i intere
sowanemu osobami, gminam i etc.

Z referatu p. Jabłońskiego przyjęła  Izba 
wniosek komisyi budżetowej o systemizowanie 
posady krajow ego inspektora szpitali, z roczną 
płacą 6 400 kor., 1.280 dodatku akty walnego, 
800 koronami tjuhujueniów, emeryturą i pensyą 
wdowią i siarocińską. Posada ta faktycznie egzy
stuje ju ż  od dwudziestu kilku lat. Objął ją  on 
giś dr. Stella-Sawioki za kontraktem ; później 
Sejm przyznał mu emeryturę i prawo p en sji 
wdowiej. Po przejściu dra Saw ickiego w stan 
wysługi zaofiarowano tę posadę drowi Łuszcz- 
k iew iczow i, dyrektorow i szpitala w Sokalu. P o
nieważ dr. Łuszczkiewicz, jako dyrektor tego 
szpitala, miał posadę stalą z emeryturą i pra
wem pensyi wdowiej, przeto zdecydow ał się 
przyjąć (ę posadę jedyn ie pod warunkiem je j 
systemizacyi. W ydział kra jow y postawił odpo
wiedni wniosek, k om isja  budżetowa aprobowała 
g o ; Izba przyjęła  go  dzisiaj

Z  referatu p. Gniewosza przyjęto do wia
domości referat kom isyi gospodarstwa krajow e
go o sprawozdaniu W ydziału  krajow ego, doty- 
czącim  popierania sadownictwa w kraju w r. 
ubiegłym  i stanu szkoły sadowniczej w Zale
szczykach. W raz z tem upoważniono W ydzia ł 
krajow y do dokupienia kawałka gruntu dla 
szkoły zaleszczyckit j i przebudowania starego 
budynku szpitalnego na zakład do nauki o prze
robie owoców.

Z  referatu p. Maissa przyjęto wnioski ko
misyi adm inistracyjnej w sprawie urządzenia 
kolonii dla nieletnich przestępców chłopców  w 
Brzedzieluicy. M ianowicie zatwierdzono dokona
no ju ż przez W ydzia ł krajow y kupno majątku 
Przedąielnica za 177.800 koron, polecono W y 
działowi krajowemu, ażeby postarał się, iżby 
rząd przyczynił się w jak  największym  stosun
ku piocentow ym  do kosztów założenia tej ko
lonii, ażeby W ydzia ł .majowy po przeprow a
dzeniu rokowań z rządem przedłożył Sejmowi 
szczegółowe plany, kosztorysy i projekt finan
sowego pokrycia  kosztów' utrzymania, oraz 
wnioski w sprawie zaciągnięcia odpowiedn «j 
pożyczki potrzebnej na pokrycie kosztów zało
żenia kolonii.

W  sprawne tej przem awiał p. Maryewski. 
Podniósł on niesłychanie piekącą potrzebę ta
kiej kolonii poprawczej w naszym kraju. Spra
wa t-a od 32 lat „w is i11 m iędzy rządem wiedeń
skim a W ydziałem  krajowym . Obecnie możemy 
żyw ić już nadzieję, że do roku będzie zała
twiona. Niemniej jednak, a może więcej 
piekącą, niż sprawa kolonii poprawczej dla 
chłopców , jest sprawa założenia takiej samej 
kolonii dla dziewcząt. Dziew częta oddane do 
krym inału są w o wiele wyższym  stopniu nara
żone na dem oralizację, niż chłopcy. M ówca 
wniósł poprawkę, polecającą W ydzia łow i kra
jow em u, ażeby na gruntach w Przedzielnicy 
oddalonych od głów nego kompleksu gruntów 
założyć poprawczą kolonię dla dzieiycząt z 
szwalnią, szkołą gospodarstwa dom ow ego i t. p. 
Izba poprawkę tę przyjęła.

Z  referatu p. Tarnawskiego przyjęto w nio
ski kom isyi adm inistracyjnej w  sprawne krajo
wego funduszu pożjTzk owego na budowę ko
szar w ojskow ych. M ianowicie przyjęto do wia
domości sprawozdanie W ydzia łu  krajow ego o 
stanie tego funduszu, wynoszącego obecnie 
2,351.817 koron, i uchwalono wezwać rząd, a- 
żeby zasilał ten fundusz wydatnem i subwen
c ja m i i ażeby zaniechał wdrożonej już przez 
władze podatkowe akcj i, zmierzającej do opo
datkowania budynków7 przez kraj oddanych na 
kcp7n7v w ojskowe i w ogóle do użytku wojska.

Z  referatu p. Viviena przyjęto  do w iado
mości sprawozdanie W ydziału  krajow ego o sta
nie krajowej szkoły rolniczej w Czernichowie 
i uchwalono nawiązać rokowania z rządem 
w' sprawie użycia kilku fundaeyj na naukę 
rolnictwa, oraz wezwać rząd, ażeby co rychlej 
w ybudow ał na W iśle w Czernichowie trw ały 
most.

Ostatnią na porządku dziennym  um ieszczo
ną sprawę, t. j. referat o wniosku p. Bobrzyń- 
skiego o rozszerzenie kom petencyi krajowej 
R ady szkolnej, odroczył p. marszałek.

Odczytano przed zaiuknięcinm posiedze
nia zgłoszone interpelacje  i wnioski, a mia
nowicie wniosek p. Gotza-Okocim skiego o za
budowanie potoków  górskieh i zalesienie sto
ków  górskich u źródeł Dunajca, oraz o obw a

łowanie i przyśpieszenie regulacyi D unajca.; 
p. K reuipy o zniesienie prestaoyi szkolnych na 
pokrycie plac nauczycielskich ; jn Bofoczka o 
zniesienie niższego typu nauki w 'szkołach 
wiejskich, a ujednostajnienie typu nauki; p. 
W łodka  F ilipa  o zmianę przepisów weterynr.r- 
skich, dotyczących  sprzedaży świń ; p. K orola
0 założenie ruskiego (I i-g o )  gim nazyum  w 
Samborze.

Na tem o godzinie 1-szej z południa skoń
czy ło  się posiedzenie, następne we środę o 
godzinie 10-tęj rano.

K R O N I K A .
Lwów 25 lutego.

N o ay  genorał głównodowodzący w K ra
kowie. Następcą generała Horsetzkyego, który, jak 
wiadomo, z powodu złego stanu zdrowia ustępuje 
ze swego stanowiska, ma zostać feldmarszałek po
rucznik Maurycy Steinsberg, dywizyoner 29 pułku 
piechoty w Theresienstadzie. —  Generał Steins
berg jest Krakowianinem, przyszedł bowiem na 
świat w podwawelskim grodzie i liczy 56 lat.

Z  Zydaczow a nam piszą: Odbyło się tu
zgromadzenie komitetu obszerniejszego miejscowej 
organizacyi narodowej pod przewodnictwem X . kan. 
Dręgiewicza, a w obecności delegata Rady Narodo
wej dra Zygmunta Gargasa. Przewodniczący przed
stawił przedewszystkiem sprawozdanie z czynaości 
komitetu ściślejszego organizacyi narodowej za rok 
ubiegły. Sprawozdanie stwierdza między innemi, że 
organizacja uposażała intensywnie czytelnie ludo
we T. S. L., że współdziałała w tworzeniu w pol
skich gminach spółek oszczędności — i pożyczek, 
że wkońcu utrzymywała w Zydaczowie przy pomo
cy Iiady gminnej, Rady powiatowej i Fundaeyi hr, 
Skarbka ochronkę dla dzieci polskich. Sprawozdanie 
stwierdza również z zadowoleniem, że kościółek 
polski w Zabłotowcach jest już postawiony, me 
udało się jednak dotychczas pozyskać ustanowienia 
ekspozyta.

Sprawozdanie to przyjęto z zadowoleniem do 
wiadomości i wyrażono przewodniczącemu podzięko
wanie za gorliwą pracę, poczem wybrano komitet 
ściślejszy w tym samym składzie, z przybraniem 
kilku nowych członków, między innymi p. Arona 
Gottlieba, burmistrza m. Zydaczowa.

Następnie sekretarz komitetu, lekarz miejski 
dr. Kondratowicz, przedstawił popularny referat o 
nowej ustawie wyborczej i o znaczeniu polityeznem
1 narodowem nowych wyborów.

Następnie delegat Rady Narodowej dr. Zy
gmunt Gargas, nawiązując do przemówienia dra 
Kondratowicza, wskazał na ważność popularyzacj i 
przepisów nowej ustawy wyborczej, zwłaszcza z u- 
wagi na skomplikowane nieraz bardzo przepisy tej 
ustawy. Instytucja okręgów dwumandatowych i in
stytucja zastępców zwłaszcza, może nieraz wywo
łać niepożądane nieporozumienia, jeżeli wyborcy o 
znaczeniu tych instytucji nie będą należycie poin
formowani. Ale nietylko dokładne zrozumienie rze
czy, lecz również ścisła solidarność polityczna ca
łego żywiołu polskiego, w okręgach takich, jak 
żydaczowski jest nieodzownie wskazaną, albowiem 
tylko w razie zupełnej solidarności zwycięstwo pol
skie nie jest wykluczone, zwłaszcza z uwagi na to, 
że każdy wybór uzupełniający wytwarza absolutną 
przewagę Rusinów. A choć powiat żydaczowski 
mały tylko stosunkowo zawiera odsetek żywiołu 
polskiego, to zwłaszcza wobec wrogiej obecnie po
stawy Rusinów jest rzeczą nieodzowną postawieniu 
polskiego kandydata, choćby nawet zwycięstwo nie 
po polskiej miało być stronie. Należy z jednej stro
ny bowiem o tem pamiętać, że nrzędawa statystyka 
narodowościowa na niezbyt wielką zasługuje wiarę, 
z drugiej zaś strony tylko te grupy społeczne sta
nowią czynnik realnej polityki, które mają odczu
cie swych własnych praw i interesów. Dla utwier
dzenia żywiołu polskiego trzeba jednak pracować 
nietylko podczas wyborów, ale trwale i ciągle. 
Zwłaszcza należy pamiętać o tem, że jeduyrn z zasa
dniczych czynników siły narodowej jest jego siła eko
nomiczna. Tu zaś nasze położenie polityczne wska
zuje nam w pierwszym rzędzie drogę samopomocy, 
drogę asocjacji gospodarczej. Działanie w tym kie
runku w powiecie żydaczowskim ma znaczeni# 
szczególne także z tego względu, że w powiecie 
tym jest dość dużo kolonii niemieckich, jak Korne- 
lówka, Machlimec, WoJa błażnicka i t. p., które 
wprawdzie przy wyborach idą razem z Polakami, 
z których jednak w razie silniejszej ich z żywio
łem polskim asymilacyi, mógłby być znacznie wię
kszy, nieraz bardzo poważny dla polskości pożytek. 
Ich poważna kultura społeczna i gospodarcza, czy
niłaby z nicli nader cenny dla organizmu narodo
wego naoytek. A właśnie droga asocyacyi ekonomi
cznej stanowić winna bardzo odpowiedni w tym 
kierunku środek działania. Nad sprawami poruszo- 
nemi przez dra Gargasa rozwinęła się ożywiona 
dyskusja, w której zabierali glos pp. X. Dręgie- 
wicz, K. Abgarowicz, Widajewicz, dr. Kondratowicz, 
Polański, Gottlieb, Benz i inni.

W  końcu uchwalono przystąpić w najbliższych 
dniach do utworzenia komitetu miejskiego na mia
sto Żydaczow, tudziez komitetu powiatowego na 
powiaty sądowe żydaczowski i żurawieński, dla 
każdego z obu tych powiatów sądowych utworzj’ó 
osobne sekeye z uwagi na to, że każdy z tych po
wiatów należy do innego okręgu wyborczego.

Popis w szkole muzycznej pani Niemen- 
tow skiej. Zwyczaj urządzania publicznych popisów 
muzycznych ma swoją dobrą stronę w tera, że za
poznaje publiczność z kierunkiem szkół . odpowie
dnich i oswaja z estradą uczniów, kształcących się 
artystycznie.

Wczorajszy wieczór muzyczny Instytutu p. 
Anny Niementowskiej był w całem tego słowa zna
czeniu bardzo udatnym koncertem. Produkcye roz
począł utalentowany pianista p. Byk świetnem ode
graniem koncertu Mozart*. Zwracamy tylko uwagę 
młodziutkiego wirtuoza na to, że Mozart wyma
ga więcej spokoju i prostoty.

Ze szkoły skrzypcowej, prowadzonej przez 
znakomitego i sympatycznego naszego artystę p. 
Kochańskiego, popisywali się dwaj młodzi skrzyp
kowie Władzio Neuman i Adolf Menaszes. Obaj 
niezmiernie zdolui, już dziś jednak mają charakter 
gry zupełnie odrębny. Menaszes, uczeń wyższego 
kursu, zadziwia nadzwyczajną techniką i brawurą, 
której dowody dał w koncercie Wieniawskiego. 
Nagrodzony też został burzą oklasków. Władzio 
Neuman, uczeń niższego kursu, przemawia do słu
chacza tonem szerokim i dźwięcznym, oraz głębo- 
kiem odczuciem każdego utworu. Z odegranych 
przez niego utworów podobały się najbardziej: 
Sarabamla Salzera i Gawot Bameau z 17 wieku.

Najpiękniejszym jednak punktem programu 
był koncert Chopina, odegrany mistrzowsko i sub
telnie odczuty przez pannę Illasiewiezównę, uczenieę 
najwyższego kursu panny Ldwenhofównoj i p. Fried
mana.

Powinszować istotnie trzeba instytutowi tak 
uzdolnionych uczniów i artystycznych kierowników.

Jeszcze sprawa paszkwilów na Towarzy
stwo wzaj. ubezpieczeń. P. Majewski wytoczył był
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Proces o obrazę czci p. Paszkowski orno i M. Gara- 
pichowi, dyrektorom Towarzystwa. Owóź sąd uchy- 
1 ił tę skargę, uważtjąc, że jest zupełnie nieuzasa- 
dnicna. Natomiast urzędnicy rI'ow. wząj. ubezpie
czeń wytaczają gremialnie skargę p Majewskiemu
0 obrazę czci i to przed sądem przysięgłych, za 
jakiś artykuł, który on na nieli napisał w Jjła- 
przodzie.

uacy są pro iesorow ie  Uniwersytetu w  
W arszawie ?  Są to, jak  wiadomo, sami szowiniści 
rosyjscy, a z tego powodu bardzo wysoko cenieni 
przez urzędowy warszawski Dnicwnik. Dwóż tymi 
dniami, ku powszechnemu zdumieniu pojawił się w 
warszawskim DniewniTcu artykuł o Uniwersytecie, 
z którego się dowiadujemy, źs profesor A. nigdy 
nie nazywa inaczej nawet w gronie studentów pro
fesora 13., iak osłem, zaś profesor B. profesora A.
— kozłem. P iofesor E. oświadcza na wykładach 
studentom, że gdyby słudze szpitalnemu płacili 
więcej niż profesorowi —• to zostałby sługą szpi
talnym. ,,jślkobclizm —  pisze W arsz. Dniemidc
—  jest zjawiskiem częstem wśród profesorów na- 
Bzych, jeżeli przyjmiemy 50 prc. alkoholików śród 
profesorów, to błędu nie popełnimy. Znany clya- 
gnosta K., który zmarł Dieaawno, zawsze przyjmo
wał pacjentów  po pijanemu. Docent prywatny Z., 
upiwszy się, niejednokrotnie 'wskakiwał na estradę 
w  podmieitikiiH tingel-tanglu i dyrygował orkiestrą. 
Docent prywatny NI, zgromadził koło siebie grono 
studentów, ale okazało się, ze łączenie się jego ze 
studentami nie ma nic wspólnego z nauką11 itcl.

Pan Gndowskij, autor artykułu w Warszaio- 
skira DnieumiJiU, zaświadcza, że przytoczył tylko 
t< fakty, które zbadał osobiście i jedynie, aby nie 
drażnić osób, zmienił początkowe litery nazwisk.

Roistrzygnięcie konkursu. W  sobotę 23 bm. 
dokonał sąd konkursowy, powołany przez Izbę han
dlowy i przemysłową do oceny projektów budowy 
gmachu Izby i Muzeum technologicznego, rozdziału 
nagród, ustanowionych w konkursie. Pierwszą na
grodę w kwocie 4.000 koron przyznano projektowi 
z godłem „Praw o i obowiązek". Po otwarciu ko
perty znaleziono dwie białe kartki. Drugą nagrodę 
w kwocie 2.500 koron otrzymał projekt „O to". Au
torami są A dolf Kamienobrodzki i W ładysław Kiim  
czak, architekci we Lwowie. Trzecią nagrodę w 
kwocie 1.500 koron otrzymał projekt ,T. H. P. Au
torami są architekci J. Zawiejski i E. Bandnrski 
z Krakowa. Do zakupna zalecono dwa projekty ,',Z“
1 „Z n icz11. Ogółem nadesłano na konkurs 12 pro
jektów. Stosownie do warunków konkursu, wszyst
kie projekty będą wystawione publicznie, a w y
stawa odbędzie się w sal Towarzystwa politechni
cznego.

inauguracyjne przedstawienie Akadem ickie
go Kółka dramatycznego zgromadziło wczoraj w 
sali Sokoła tyle publiczności, ile jej tylko sala po
mieścić mogła, a wypadło pod każdym względem 
zadowainmjąco, tak, że z góry przewidzieć można,] 
iż to Akademickie K ółko dramatyczne zdobędzie 
sobie wkrótce taką popularność, sympatyę i uzna
nie, jakiemi swojego czasu zupełnie zasłużenie cie
szył się „Teatr miłośników sceny“ .

W czoraj odegrano trzy jednoaktów ki: „F ry- 
cek “ Sudermanna, „P syclie" Renarda i „W y w ia d 11 
Oktawiusza Mirbeau —  z tych dwie ostatnie je 
szcze w » Lwowie nie znane. „F rycek ", który po
szedł na pierwszy ogień, wypadł najsłabiej, gdyż 
młodzi artyści ruszali się na scenir nie dość 
śmiało i mówili cicho. Lecz już w dwóch następ
nych sztukach rozruszali się, grali bardzo dobrze i 
mówili głośno i wyiaźnie. W  „P sych e" nawet zbio
rowe sceny w ypadły bardzo dobrze. W  sztuce tej 
podobała się ogólnie gra panny Maryi Kozierow- 
gkiej (znanej już ze scen amatorskich), która w 
rolę Anki..(Psyche) włożyła dużo bardzo p oezji i 
w dzięku ; gra panny Borzewskiej w rob jej matki, 
tudzież pana Jarnińskiego w roli rzeźbiarza Grze
gorza Skwary.

W yw iad" jest bardzo dowcipnie napinaną 
satyrą na pewną, część prasy francuskiej. W  sztu
ce tej występują tylko d\iie osoby: właściciel w i
niarń Chapurot i wywiadowca (reporter) pewnego 
pisma, polującego na sensację i szczycącego się 
tern, że ono zawsze -pierwsze, przynosi sensacyjne 
wiadomości. Owóź po Paiyżu rozeszła się wieść, 
że winiarz Chapurot w kłótni małżeńskiej rzuojił w 
głow ę swojej połow icy butelkę żyt.niówki i skale
czy! ją. W  jednej -chwili zjawił się w winianu 
Cliapurofa reporter -wspomnianego wyżej pisma z 
aparatem fotograficznym, oraz z przyrządami do 
zdejmowania pomiarów antropologicznych i w bar
dzo zręczny sposób stara się wyciągnąć od Cha- 
purota szczegóły tego zajścia. Poczciw y winiarz nic 
jednak powiedzieć nie może, gd j ż o niczem nie 
wis. Jest on starym kawalerem, w jego  domu nic 
ma żadnej kobiety i on nigdy na nikogo flaszką 
żytniówki nie rzucił. Daje się jednak męczyć py 
taniami. traktuje bowiem reportera, jako swojego 
klienta i to dobrego klienta, któremu w óratorskim 
zapale wysycha tak gardło, że co chwilę woła o 
świeży kufel piwa, albo też sam podchodzi do la
dy z trunkami i napełnia sobie kieliszki, a filuter
ny gospodarz, aby sobie nie zmylić rachunku, zna
czy wypite kufle talerzykami, które przesta
wia z lady na boczny stół. Ostatecznie po dłu
gim czasie wyjaśniło się, że pobił swoją małżonkę 
winiarz Chapurot z Montrouge, zaś intorwiewowa- 
ny -winiarz mieszkał na Montmartre. Po tem w y
kryciu następuje bardzo zręczna zmiana frontu i 
reporter wycofuje się z winiarni. Chapurot woła, 
aby zapłacił za 12 kufli jnw ® a reporter mówi z 
w yniosłością: „O, panie, prasa za nic nie p łaci11 —  
i znika za drzwiami. Obie role są ogromnie trudne, 
a wykonali je  doskonale panowie : R. Pawlikowski 
i Z. Trojanowski, reżyser tej nowej sceny.

W  antraktach przygrywała bardzo ładnie or
kiestra technickiego Koła mandolinistów.

Rozruchy antysemickie w K rólestw ie Boi
skiem. W  d. '15-ym bm. o godz. 4-ej popołudniu w 
miasteczku W yszogrodzie zaszły rozruchy antyse
mickie. Po skończonym targu, na który przybjdo 
kilkuset włościan ze wsi sąsiednich, u właściciela 
sklepu Jakóba Aptelbauma targrwnl spodnie wło- 
śifianin ze wsi Goworowa w pow. łódzkim, Jan Pie
kut, który, skorzystawszy z pomyślnej chwili, gdy 
handlarz był zajęty innymi kupującymi, schował te 
spodnie pod sukmanę i wyszedł na ulicę, chcąc, 
oczywiście, umknąć; Ale Apfelbaum zaraz spostrzegł 
manewr i wraz z synom rzucił się w pogoń za 
Piekutem, którego zdołali pochw ycić na wy u .kim 
urwistym brzegu "Wisły. Tu pomiędzy żydami a 
włościaninem wywiązała się bójka, podczas której 
Apfelbaumowie silnem uderzeniem zepchnęli P ie
kuta z góry, a sami powrócili do sklepu. Upadając 
z góry na bruk, Piekut rozbił się ciężko, i gdyby 
nic pośpieszono mu z pomocą., mógłby był umrzeć 
na miejscu. Naoczni świadkowie zajścia zawiado
mili o tem strażników, którzy aresztowali winnych, 
a następnie zaprowadzili icli do magistratu w celu 
spisania protokołu.

Tymczasem po mieście zaczęły krążyć roz
maite baśnie, a ponieważ W yszogród jest małem 
miastem, przeto wieść obiegia wszystkie jego kąty ; 
zaczęto mówić, iż żydzi napadli na chrześcijan, za
bili jednego itd. W krótce na rynku zgromadził się 
'iczny tłum, z którego ktoś krzyknął. „Odpłacić

żydom ' Bić żydów !“ . To wystarczało, aby zacząć 
pogrom. W  jednej oliwili kilkuset chrześcijan rzu
ciło się do bicia żydów, lecz ci, widząc niebezpie
czeństwo, zdążyli w porę zamknąć-, swoje mieszka
nia i sklepy i tym sposobem szczęśliwie uniknąć 
pogromu. Lecz wybuchła zemsta nie wygasła u 
wszystkich i przeszło 59 ludzi ruszyło przed ma
gistrat, aby odbić aresztowanych żydów. W tar
gnąwszy do magistratu, tłum prawie z rąk dwóch 
strażników, sekretarza i stróża magistratu, wyrwał 
Jakóba i Dawida Apfelbaumów na ulioĄ i tam do
konał nad nimi samosądu. Bito żydów kijami, bu
tami, kamieniami i wszystkiem, co było pod ręką, 
a gdy ofiary, brocząc we krwi, ledwie się ruszały, 
tłum się rozbiegł. O uięciu kogokolwiekbądź nie 
mogło być mowy, ponieważ tłum był uzbrojony w 
kije, a dwa; strażnicy nie mogli dać sobie rady. 
W edług opinii lekarzy, lany, zadane Apfelbanmom, 
szczególnie ojcu, są ciężk ie ; jeśli nawet Apfelbau- 
mowie wyzdrowiojĄ" to pozostaną na cało życie 
kalekami.

Paszkwi e na Galicyę. Jakiś radyBał, p. 
Jerzy Kurnatowski, zamieścił w Courrier Europeen 
paszkwil na Galicyę pod tytułem : „Hiszpania pół
n ocy11. Zaznaczyć trzeba, że Courrier Europem 
nienawidzi nas z całego serca i gdzie może i jak 
może przypina nam łatki W ięc naprzykład nieda
wno zamieścił artykuł, piorunujący w nas za to, 
że mamy w rzekomo prześladować Rubinów. Atra
ment, którym ten artykuł był pisany, nie zdołał 
jeszcze zaschnąć, gdy do Paryża nadeszła wiado
mość o zdemolowaniu sal uniwersytetu lwowskiego 
przez stu kilkunastu młodzieńców ruskich. Fakt 
ten nie skonsternował redak cji pisma francuskiego 
i nie dał jej do myślenia., że zapewne musi mieć 
złe inform acje o G alicji, skoro fakta przeczą jej 
wywodom. Owszem, otworzyła ona natychmiast ła
my swe p. Kurnatowskiemu dla artykułu „Iliszpa- 
nia póinpęy44, w którym on opowiada co następuje:

„Średniowieczny prąd klerykalny daje się 
uczuć w jedynym  kraju, gdzie Polacy nie są prze
śladowani i gdzie mogliby być wolnymi. Ta część 
Polski, Polska austryacka, jednem słowom Galicya, 
pozwala wyborn.e na porównania z Hiszpanią. .Jo
dynę dwa uniwersytety urzędowe, na których w y
kłada się po polsku, są polskimi tylko z języka, 
lecz z ducha rzymskimi. Bramy uniwersytetów w 
Krakowie i we Lwowie są zamknięte na ośm zam
ków wszystkim duchom wolnym, wszystkim bada
czom niezawisłym, wszelkiej wiedzy współczesnej. 
W olnom yśliciele polscy, studenci, czy profesorowie, 
muszą uczyć się lub uczyć innych w Szwajcaryi. 
we Francyi, w Am eryce nawet, lecz wykluczeni są 
z jcdr.ej cząstki ziemi polskiej, nie gnębionej przez 
obcycli. A we Lwowie można widzieć profesorów 
un.wersytatu, jnk idą po ulicach miasta pod rękę 
z Jezuitami, by koronować posąg Dziewicy 'Niepo
kalanej. W  Krakowie można słuchać wykładów li- 
teiatury prof. hr. Tarnowskiego, który charaktery
zując geniusz największego poety polskiego Słowa
ckiego, rew olucjonisty i ateusza, geniusza równego 
Byronowi i Heinemn, o wiele wyższego niż kato
licki Mickiewicz, powiedział „Panowie, zapewne, 
Słowacki miał zdolności, lecz któż z pośród nas 
jest ich zupełnie pozbawiony". W  Polsce austrya- 
cłr'ej rozgrywały się takie sprawy, jak sprawa 
wolnego, świeckiego uniwersytetu w Zakopanem, 
profesora Bujwida i tyle innych".

I  w dalszym .ciągu wypisuje p. Kurnatowski 
niestworzone rzeczy na Galicyę Zaznaczyć w ypa
da, że informacye jego są równie rzetelne, jak  o- 
wa, utrzymująca, że Stanisław Tarnowski miał się 
tak lekceważąco wyrazw o Słowackim. Dość po
pal rzec do książki Stanisława Tarnowskiego o li
teraturze polskiej, aby się przekonać, że informa
cye p. Kui natowskiego, udzielane francuskiemu 
czasopismu, są bardzo nierzetelne.

Kradzież na poczcie. W  gmaclm głównej 
poczty we Lwowie włamał się wczoraj pomiędzy 
godzinami 1 - - 3 w południe jakiś złodziej do szu
flady binrka d j rektora Padlewskiego i ukradł z niej 
pugilares, zawierają.ey kupony na 1.200 koron. Oko
liczności, towarzyszące kradzieży', świadczą o tem, 
żo był to złodziej domowy*) obznajomiony dokładnie 
zo stosunkami w biurze, albow iem dopiero o godzi
nie l-szej w południe p. dyrektor Padlewslii opu
ścił swe biuro, oznajmiając, że wróci o godzinie 
trzeciej, a o godzinie trzy kwadranse na 3-cią przy
szedł do tego biura woźny Cyganicznk, zastał już 
u rzekomo odważone wieko stolika i rozbitą szafę 
z ubraniem dyrektora. W  toku śledztwa wyszły je 
szcze na jaw  inne nieporządki w biurach poczto
wych, a mianowicie skonstatowano, że praktykanci 
kursu pocztmistrzowskiogo dostali się do swej sali 
wykładowej zapomocą dorobionego kluczyka popo
łudniu, kiedy sala ta dla nich nie powinna być 
otwartą, a weszli oni tam wrzekomo dla zbiorowej 
nanki.

Dzisiaj rano znaleziono w jednem z miejsc 
ustępowych skradziony -wczoraj pugilares wraz z 
kuponami; brakuje tylko jeszcze jednego kuponu 
na 40 albo 80 koron.

Tem peratura dnia 24 lutego o godz. 7 mej 
rano w ynosiła : w Galicyi zachodniej -- 1 , we
Lwowie — fi, w Tarnopolu — .1, w Czarniowcach 
0, w  W iedniu 0, w Salćburgu —- 2 , w G-racu
— 7, w Pradze 4 i ,  w Tryeście -4— 1 , w Abbazyi

2, w Raguzie - j - f  w Budapeszcie -{ 1 , w
Berlinie -4 - 1 ,  w Hamburgu 0, w Monachium
—  .3, w Zurychu. — 3, w Genewie — 3, w Lugano 
~j- 2, w Anglii 0, w Paryżu 0, w Biarritz 
- f 7 j  w Nizzy 4  2, w północnych W łoszech 4  4, 
we F loren cji -4 1, w Rzymie -f- 5, w Neapolu 
4 - 5, w Palermo - f  11, w Madrycie -  5, w Sztok
holmie —  3, w Petersburgu —  1, w W ilnie 4 -1 , 
w W arszawie 4  1 , w Moskwie -J 2, w Kijowie 
4 1, w Odesia 4, w Serajewie —  l i  w B el
gradzie — 1 , w Bukareszcie 4 - 1 , w Sofii —  1, 
w Konstantynopolu -+■ 4, w Atenach 4  9. (Tem
peratura wedlng CelsiuBza).

Zm arli. W  Brzeżanach Piotr Dutkiewicz, e- 
merytowany profesor gimnazjalny- i rodny miasta 
Brzeżan, w 69 roku życia.

Stan powietrza, T. o g. 7-ej rano —  3 R. 
w poł, 4 “ 1 R- Far. 76?HIdzie w górę. Pochmurno. 

Filozof.
—  Byłeś zdradzony, poniewieranej ośmieszony 

przoz pierwszą twoją żonę —  i chcesz się żenić 
drugi raz ?

—  Phi! Cóż mnie od tej drugiej może spotkać 
gorg|ego!...

Kurs .pr̂ J awczy
do egzaminu, uprawniającego do jednorocznej służby wojsk.

t .  K u .  sJ i i t £ l I J g e f f i * p H r i t i u s r ‘
rozpoczyna się z dniem 1 marca b r. w c. k. rzudowo- 

koiicc-a. Zakładzie wojskowo-auukowym

Ot. U o b r o w o l s k i s g o
L w ó w , u l. P o d le w s k ieg o  i. 9 .

Frogrrm y i wykaz aproljowftityeh beipłatn 0 1 fra n co .

135 a yj o o owa a y e Si!

Widowiska, i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. D ziś: wzno

wienie „U piory ," dramat Henryka Ibsena. —  
W e wtorek „Z y g fry d ", opera W agnera. Gościnny 
występ A 1. Bandrowskiego (Zygfryd). —  W e śro
dę „Nofia“ Ibsena. —  W e czwartek, w piątek, 
w sobotę popołudnia, w niedzielę popołudniu, jako- 
też w pioniedziałek wieczorem występy włoskiej 
opery dziecięcej. —  W  sobotę wieczorem „Z y g  
fryd". — W  niedzielę wieczorem „M oralność pani 
Dulskiej".

Rapertuar teatru krakowskiego. W  ponie
działek ^Cyrulik Sewilski,* opera Rossiniego.— W e  
wtorek jĄ unatyczka li opera Bellim ego.— W e środę 
„Córka pułku," Doniuettfiego. —  W e czwartek 
aśganarel,11 kom. Moliera i „K ról Kandantes." —  
W  piątek „K andida" Ska wa — W  sobotę „Czajka," 
kom. A. Czechowa.— W  niedzielę popołudniu „K się
życ i słońce," „Pożegnanie" i „Antkow e wesele," 
komedj-e Przybylskiego. W ieczorem „M oralność 
pani Dulskioj". —  W  poniedziałek „W ese le" St, 
W yspiańskiego.

C u lo sse u iii Hermanów. Od 16 do 28 lutego 
Trupu- Syngalezów z w yspy Ceylon, widov isko 
etnograficzne. —  Humpsli Eumsti? salwy śmiechu 
ekscentr. Rece & Prróost. —  Les Eranęois, naj
znakomitsi ekwilibryści świata. —  W esoły Ignaś, 
wodewil. —  10 wspaniałych nowości. W  niedzielę 
i święta dwa przedstawienia: o godz. 4 i 8.

mieli z dalekiej podróży. K tóż opisze .ich roz
pacz, gd y  powróciw szy, dowiedzieli się o stra
sznej katastrofie, której ofiarą padły ich żony. 
Ogółem na statku „ B erlin44 znajdowało się 144 
osób, a m ianowicie 91 podróżnych? i 63 osób z 
załogi. Zginęło 122 osób. Na brzegu działy się

Cześć ekonomiczna,
Wiedeń 23 lutego.

(Z)Ą.Pouo-wny bardzo znaczny spadek kur
su renty rosyjskiej, tudzież niepom yślne donie
sienia zarówno z Berlina jak i z A m eryki w y 
w ołały dziś cd pierwszej cbw iii nastrój w yso
ce niepom yślny na tutejszym  targu pieniężnym. 
Renta rosyjska spadła na 8380, a w ięc stoi 
dziś prawie o 5°',, niżej od tego kursu, po któ
rym  ją  na wiosnę ubiegłego roku wypuszczono 
na targ.

Rezultat obrotów  dzisiejszych wykazuje 
zniżkę niemal na całej linii. Z  akcyi banko
w ych spadły dotkliw ie akcye Łanderbanku, 
gdyż w sferach giełdow ych  obawiają się, że 
wobec trudnych stosunków, jak ie  panują obe
cnie na -wszystkich targach pieniężnych, pro
jektow ana przez zarząd tej instytucyi emi- 
sya now ych  akcyi może nie m ieć pow o
dzenia.

N adto w p łyn ęła  n iek orzystn ie  na knrs a- 
kcy i Ł anderbanku  także ta. ok oliczność, że n ie
k tóre patron ow an e przezeń  przedsięb iorstw a 
przem ysłow e w y k a zu ją  lich e  bilanse. I  tak np. 
k opa ln ie  w osku ziem nego w  B orysław iu  nie 
dadzą i w  tym  roku żadnej d y w id en d y , na cu 
krow n iach  eg ipsk ich  straci L an derban k  ok o ło  
‘2 m ilio n y ; fran ków , a także w ielka  ak cy jn a  
rzeźnia w iedeńska zam yka rok  u b ie g ły  n iedo
borem.

Z  Belgradu donoszą, że podobno rząd 
serbski nie przyjm ie żadnej z wmiesionych ofert 
na dostaw-ę wagonów  dla kolei serbskich, lecz 
rozpiszs nową rozprawo ofertow-ą.

W  najbliższych dniach zebrać się ma p o 
nownie austro-węgierska konfereneya handlow o- 
celna, by porozum ieć się co do prowadzenia 
rokowań o traktat handlow y z Rum unią Buł- 
garyą. K ardynalnym  warunkiem, jaki sta wdają 
te dwa państwa, jest przyznanie im pewnych 
koncesyi co do eksportu bydła.

§ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowyj 
i przenysłowyi o cenach zboża i produktów we 
Lwowie od 18 do 24 lutego bez opłaty akcjw.owej. 
Waluta koronowa.

Pszenica 8 .1 0 --8 .3 0 , żyto 6.00— 6.15, jęczmień 
browarny 7.20— 7.50, pastewny 6.60— 7.00, owies 
7.85 -  8.15. Kukurudza 6.50— 6.75. Proso 0.00 
do 0.00. Groch do gotowrania 9.00— 9 50, paste
wny 6.65— 7.00, bobik 6-25— 6.50, wyka 6-60— 6.80, 
Koniczjm a czerwona 60.00— .70.00, biała 30.00 do 
42.50, szwredzka 60.00—-75.00, rzepak zimowy 12.60 
12.85, łnianka 11.00— 11.25, nasienie lniane 10.75 
do 1 1 .20, nasienie konopne 10.00 — 10.20, tymotka 
30.00— 33.00. Chmiel 90.00— 105.00. NafU W y k ła  
16.§pś- 17.50, salonowa 18.50— 20.00. -— Spirytus
10.000 literporcent gotowy, kontyngentowany 40.GO 
do 40.90. Spirytus nadkontj-ngent. (ekskontyng.) 
23.35 — 23.65-. Y ,

TELEGBAiffiSZIGMBD".
(Depesze poranne).

Salcburg. Na sobotniem posiedzeniu Sęj- 
mu odczytano pismo rządu krajowmgo, zawia
damiające Sejm na podstawue reskryptu m ini
sterstwa spra-w wewnętrznych, żo rząd nie m o
że się zgodzić na zaprowadzenie powszechne
go, tajnego, bezpośredniego i rów nego prawa 
głosowrania do Sejmu i że nie w idz’ żadnego 
związku m iędzy reformą w yborczą do R ady 
państ/wa, a reformą' do Sejinówu Rząd gow 
tów  jest w spółdziałać przy zaprowadzeniu fca- 
L iij reform y w yborczej do Sejmu, która, za
trzym ując dotychczasowe kurye, przyznaw ałaby 
prawo w yborcze tym, którzy go dotychczas nie 
posiadają.

Kanea. Pew ien chłop kreteński, zam ie
szkały na zaohodniem w ybrzeżu K rety, przy
niósł w  sobotę rano list z doniesieniem, że pa
row iec „Im pt-ratrix“ rozbił się we czwartek 
koło przylądka Elaphonisń (Przylądek Elapho- 
nisi gest krańcowym  punktem  uajbardziej w y 
suniętej na północny zachód części K rety).

O koło 200 osób znajduje się na pokładzie 
statku. 12 osób zdołało się dostać na ląd i 
i przesłało tę wiadom ość. Okręt francuski „F ran - 
con “ odpłynął o godzinie 3-ciej popołudniu z 
Sudy, a pewden statek włoski o godzinie 5-tej 
popołudniu na ratunek.

Tryest. Okręt „lm peratrix “ , k tóry  dnia 
dnia 19 bm. odpłynął stąd do Bom baju, ude
rzył o skałę zatonął koło w yspy K rety. Au- 
strfffiaki L loyd  wysłał natychm iast okręt „Ca.- 
storu do K rety. Przyczyną katastrofy była sil
na burza. Jak się zdaje, wiele osób utraciło 
życie. Załoga okrętu „lm peratrix“ wynosiła 120 
lu d z i; oprócz tego by ło  na okręcie ‘20 podró
żnych. AYśród podróżnych znajdowali się także 
n iejacy państwo G rajerow scy z dziećmi.

Tryest. W edług listy okrętowej, znajdo
wali się na statku „Im peratrix“ następujący 
p od różn i: Agostinis, rodzina Laboutti, złożona 
z./rrzecli osób, rodzina ' Gajrow^skich złożona z 
ojca, m atki i trojga  dzieci, M izon, M arckowitz, 
Burch.art. cztery zakonnice, M, Strndel, Ilassan 
i dwaj m ajtkow ie , których  nazwoska nie są 
znane.-Ładunek statku, składający się z cukru, 
tow arów  galanteryinych, rozm aitych innych 
tow arów  i pięciu wmgonów drzewa, m iał war
tość pi zeszło dwóch m ilionów  koron. W szystko 
jest ubezpieczone.

Rotterdam- N i statku „B erlin 14 znajdow a
ło się ośm żon kapitanó w; w yjechały  one na
przeciw  swych m ężów, k tórzy  właśnie pow rócić

pełne grozy sceny przy agnoskowaniu ofiar 
przez krewnych.

Haga. Onegdaj w ;eczoi-em o godzinie 7 
kilkutysięczny tłum urządził przed zamkiem 
ow acyę księciu H enrykow i, męzow i królowmj, 
z pow odu jeg o  udziału w akcyi ratunkowej po 
katastrofie „B erlin a44. Śpiewano pieśnu G dy 
królowa i książę się ukazali, rozległy się okrzy
ki na ich cześć. Książe dziękował za ow acyę i 
wzniósł okrzyk na cześć dzielnych ludzi, k tó
rzy brali udział w akcyi ratunkowej. O krzyk  
ten tłum powtórzył.

Rotterdam. W  jednym  z m agazynów ko- 
lendersko-am erykańskiego towarzystwa żeglugi 
złożono 40 ciał, w yrzuconych przez morze. 
W szystkie owinięto w  białe przesćjfiradła, aby 
zakryć rany; TJ nóg każdego ciała dyrekeya 
towarzystwa złoźyda wieniec.- Przy wyjawianiu 
trupów w ydarzały się brzydkia sceny; M otloeh 
m iejscow y ściągał pierścionki z rąk i rabował 
wszelkie kosztowności, jakie znajdowały' się 
przy trupach. Następnie odwożono martwo cia
ła na jednym  wozie z ocalonym i do portu. 
Policya  była bezsilna wobec popełnianych ra
bunków.

(Depesze popo lu dni owe).
Kraków. O d b y ł się tu w czora j zjazd  stron 

n ictw a  polsk ie j dem okracy '1. PrzyTb y ło  63 dele
g a tów  z p row in cy i. Z e  L w ow a  przybyfii im ie
niem  p olsk iego  stron n ictw a  lu d ow ego  pp. dr. 
M ikoła jsk i, W ysłou ch  „ D em bick i. P rzew od n iczy ł 
obradom  b. poseł P etelenz. O brady  rozp oczę ły  
się p rzed łożon ym  przez p. K on st. S rokow sk ie
g o  referatem  o zrew idow an ym  p rogra m ie  stron
n ictw a.

Stronnictwo -występuje Kie z nowy7m pro
gramem, lecz z nową jogo  redakcy’ą, a to ze 
względu na zmienione stosunki na obszarze 
wszystkich ziem polskich.

Nad referatem tym  wywiązała się obszer
na dyskusya, której wymikiem było je d n o 
głośne przy-jęcie przedłożonego zaryTsu pro
gramu. Drugim  punktem byd referat o orga- 
nizacyfi .. stronnictwa polsko - dem okratycznego. 
Referat w ygłosił prof. dr "Wasung.

U chwalono, że na czele organizacyi dem o
kratycznej polskiej stać będzie rada naczelna, 
do której następnie zostali wyTbrar i : dr. Ta
deusz D wernicki, dyr. szkoły realnej Michał L i 
tyński —  ze Lw ow a; Ernest Bandrowski. Adam  
Doboszyniski, Frtthling, dr. Gertler, dr. A d o lf 
Gross, Stanisław N owak, redaktor Konopiński, 
dyr. Petelenz, K onstanty Srokowsk’ , dr. AVład. 
W asung, prof. G incel — z Krakowa; prof. Cioł- 
kosz i dr. Ofner z Tarnowa; dy'r. Gołąb z W a 
dowic, dr. Czernik z Bochni, dr. Natan Ober- 
lender z Jasła, adwokat dr. Potocki z Sambora, 
K arol R olle z Podgórza.

Dr. Doboszyński podał do wiadomości 
fakt utworzenia polskiego związku w yborczego 
m iędzy stronnictwem demokratyuznem a ludo- 
wem. W  dyTskusyri zabierał głos redaktor W y 
słouch ze Lw owa.

Na tem zamknął przew odniczący obrady', 
zawiadamiając, że prawdopodobnie w czerwcu 
odbędzie się zjazd celem przeprowadzenia sta
łej organizacyi stronnictwa.

Po zamknięmu zjazdu ukonstytuowała się 
rada naczelna, wyrbierając przew odniczącym  
Bandrowskiego, zastępcami Petelenza i K on o
pińskiego, delegatem rady naczelnej do prezy- 
dyum  d-ra Grossa, sekretarzem d-ra Gertłere, 
skarbnikiem inżyniera. Klaudyusza Dem bi- 
ckiego.

Paryż. Minister spraw zagranicznych Pi- 
chon w ygłosił podczas bankietu mowę,, w k tó
rej podniósł, iż rzeczpospolita stara się od 36 
lat wyfirwale i z powodzeniem  o strzeżenie i 
utrzym anie pokoju światowego, zaw arłszy so
jusz, nawiązawszy przyjacielskie porozum ienie 
i usiłując byTć z wszystkiem i mocarstwami w 
uprzejm ych i serdecznymh stosunkach, aby mia
no do zamiarów Francyi zupełne zaufanie. Mi
nister zakończył zapewnianiem, za położenie 
zagrairczne jest zupełnie uspokajające.

Paryż. Ministerstwo spraw zagranicznych 
otrzym ało z R osyi telegram z doniesieniom, że 
syui senatora Reym onda i męć Lepina padł 
ofiarą m orderczego zamachu na Kaukazie, gdzie 
pracuje jak c inżyuiier. Raym ond ma hyc ciężko 
ranny.

Wiedeń. Przy bardzo liczn ym  udziale za 
stępców władz państwow ych i autonom icznych 
odbyło się wczoraj konstytuujące zgromadzenie 
centralnego Tow arzystw a reformy' mieszkań. 
Po powitalnyroh przem ówieniach wy'głos:ł pro
fesor R auchberg z Pragi wykład o mieszka
niach. Przem awiał następnie minister spraw 
wewnętrznych, przyrzekając usilne poparcie ze 
strony rządu. Po przyjęciu  statutów dokonano 
w yborów .

Kanea. P rzyby ły  tu rosyjski torpedow iec 
przyw iózł wiadom ość, że w łoski okręt w ojenny 
„C urtatone44, oraz statki francuskie i rosyjskie 
zajęte są akcyą nónnkow ą koło okrętu „Im pe- 
ratrixu„ Pogoda sprzyja. L iczba ofiar nieznana. 
Przód okrętu jest ponad wodą, ty ł okrętu za 
nurzył się.

Londyn. Z  K a n e i donoszą pod  datą w cz o 
rajszą : R ozb itk ów  parow ca  „Im p e ra ir ii44 prze
w ioz ły  ok ręty  stacy jne  francusk i i rosyjsk i, oraz 
francuska łód ź  torpedow a do K an ei i częścią  
do Suda. R esztę  rozb itk ów  zabrał ok ręt „C a - 
sto re44. R a n n y ch  um ieszczono w> szpitalu . Stan 
ieh je s t  zad ow a la jący  U toaęło  40  osób, m ian o
w icie  32 A ustryaków , a 8 Arabów .

Kanea. Stacyjny okręt „Curtatone44 powrócił 
tu z 33 uratowanymi rozbitkami z okrętu „Im pe- 
ratrix. Katastrofa, jak  się zdaje, nie przybrała tak 
poważnych rozmiarów, jak początkowo sądzono.

Tryest. Dziś rauo otrzymała dyrekeya Lioydu 
telegram od swego agenta z Kanei, który na po
kładzie parowca „C astore” brał udział w akcyi ra
tunkowej. W edług tej depeszy uratowano wszyst
kich dwudziestu podróżnysk na okręcie „lm pera- 
trix“ , oficerów i podoficerów. Parowce ratunkowe 
przewiozły ich do Kanei. Z  załogi utonęło 39 osób, 
w tej liczbie S arabskich palaczj- i jeden m aszjni- 
sta. Okrętu nie da się uratować, zniszczonj' jest 
także prawic cały ładunek, Pozbitki pozostaną do 
jutra w Kanei, poczem pojadą na innym parowcu 
Lloydu w dalszą drogę.

Peteruburg. M inister spraw  w ew n ętrzn ych  
zakazał od b y cie  w rszechrosyjskiego kongresu  
stron n ictw a  wroln ości ludu, za p ow ied z.a n ego  na 
27 b. m. C entra ln y  kom itet stron n ictw a  nie 
uw aża obecn ie  za wsKazane zw o ły w a ć  kongre-, 
su dokąd  inąd, np . do H r-lsingforsu. "W k ażdym  
razie przed  otw arciem  du m y odbędzie  się tu 
narada posłów , n a leżą cych  do strom i ictw a

w  spraw ie dalszej tak tyk i. S tron n ictw o  dąży  
i do u tw orzen ia  w  dum ie s ilnego centrum , któ- 
1 reby tw orzy ło  rów n ow agę  zarów n o w obec 
| skrajnej p ra w icy , jak  w ob ec  skrajnej lew icy , 
1 n ie schodząc b yn a jm n ie j z d rog i lo ja ln ej usta- 
| w odaw czej dzia ła lności.
I Portsm outh, M inister w o jn y  H aldane 
j oAwia=4§feył w  izb ie  gm in , iż m a zam iar — je -  
j śii pra lam ent na to się zg od z i — zaapelow ać 

do kr.ijn o u tw orzen ie  narodow ej arm ii, a to 
n ie d latego, iż b y  pragn ą ł m iłitaryzm u, lecz 
przeciw n ie , d latego, że ż y w i przekonanie, iż 
zorgan izow an a ku  obron ie  kra ju  m ęska ludność 
państw a je s t  jed n ą  z n a jlep szych  ręk o jm i 
pokoju .

Cambridge (w Stanach Zjedń,)-. Prezydent 
Pooseyelt w ygłosił tu do studentów uniwersytetu 
przemowę, której pewien ustęp uważają za donio
słe oświadczenie, mające uspokoić posiadaczy akcyj 
przedsiębiorstw. Pooseyelt pow iedział: „U czciw ie i 
prawnie postępujące Towarzystwa kolejou e nie u- 
cierpią wskutek stosownej kontroli nad niemi rzą
du związkowego, lecz owszem zj skają. Zaznaczam 
z największym naciskiem, że jest obowiązkiem i 
interesem naszego narodu traktować takie. Towa
rzystwa sprawiedliwie i starać się, aby za uczciwe 
prowadzenie interesów ustanowiono premie, oraz, 
aby ci. którzj' tam lokują swe kapitały, doznawali 
zupełnej ocbronj’ . Poszczególne stany ■—  jak się o- 
kazuje —  nie są zdolne zmniejszyć potęgi złączo
nych w syndykatach bogactw. Musi przeto rząd 
związkowy podiąć pewne kroki w interesie ludności.

Linia
przerwana.

telefoniczna Lw ów  - Wiedeń dziś

H O T E L  E U R O P E J S K I .
Przyjechali dnia 25 lutego. M. br. B łażowscy 

z Nowosiółki. E, Wartanowic.z z Cygan. L. Gaster 
z Bukaresztu. P. Słotwińska z R os ji. P. Bielecki 
z Przybówki. J. A icbeler z Trj-estu. A. M adejski 
ze Skolego. P, Ujejski z Pawłowa. L. Łoboś z Tan- 
rowa. Dr. L. Landesberg z Tarnopola. "W. Awalas, 
A. MmrczyńsLi, J. Pelc, L. Dębski i X . S. Zasta
wnik z Dobczyc F. Bergman z Monachium T. 
Słonecki z Zadarowa. J. Mbdej-ski z Gajów. M. 
Burzyński z Buczacza.

H O T E L  FRANCUSKI.
L w ów  — Płac Maryacki. 

Bestauracya. Pokój do śniadań. Wszelkie wina i 
delikatesy.

Przyjechali dnia 25 lutego. E. Sobolewski z 
Rosyi. S. Zajcączkowski z Dobromila. W . Korzenni 
z Brznzdowiec. L. Bauer z Pragi. S. Gościewska z 
Manajuwa. A. Biedermanowie z Chłopów. H. Kra- 
suska z Ulhówka. J. Biliński z Szarpaniec. M. 
Hassowie z Dynowa. J. Rm ger z W iednia. L. 
YAttner z Ozerniowiec. J. Krzj-ża.nowski z Tar
nowca, K. Feiles z Tarnopola. B. "Widajewicz z 
W ołcnicw a A. Langsner ze Stanisławowa. T. Sie
dleccy ze Skałatn. E. Falkenau, G. Sonenscbem z 
Wiednia. F. A j’ \ras ze Stanisławowa. Z. Piątkow
ski z J izefówki. N. Rosental K Borysławia. L Kro- 
bicki z Kołomyi. S. Schnepp, F. Bormann z W is- 
dn;a.

M A D E S Ł A F I C
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

C. t n i .  p!l HlCFjljl Sili!! iiiputejl.
G«J€i aJai dep osy Iowy

pyiimilE wktadkt na radna tafj
od 500 K. poezę wszy,

za opłatą 4 %  odsetków.

Na wkładki takie będą na żądanie wydawane

K S I A Ż E C Z KI.W

Kwoty do 2  0 0 0  K wypłaca Bank bez wy
powiedzenia.

Wiedeń 25 lutego. (Giełda towarowa) Cu
kier 20'5'5— 20’Ga (spokojnie). — Spirytus 42 00 
— 42'60. T en d en cja  spokojniejsza. —  Nafta ga 
licyjska bez zmiany.

G iełda południowa (g o d z in a  12 m inut 3 0 )
W iedeń 24 lutego.

ó*/(l renta rosyjska na r. 1907 84 ’00. 
W arszawa. Listy zastawne 4 1/,0'), Towarzy

stwa kredytowego ziemskiego w Królestwie Pol- 
skiem 88.80. Listy zastawne 5'J/ (. m. W arszawy 
87-80, takież 4 ' / s°/n 82-75.

Ł «  25 lutego. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A U « y «  za 100 K . : Kolej gal Karo Ir Ludwika po

400 Koron — .— d o  Kolej dworsko-C.zern -Jaska
po 4-00 koi 0 /7 .— do 582.— . Banku hipotecznego po 
400 kor 5 3 00 do 693 00 Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. — . -  do — .— , Tow. budowy wagonów 
n Sanoku po 600 koron 400.— d i 500 — ■ Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 115-— 140 .—.

Ruoh pociągów kolejowych
Ważny od 1 uiaja 1906 r według czasu środkowu-europej- 

* Lego.
Praj-cnodzą no L w o w a :

2 Errkrwa: 2 .2 1 * , 1 .3 0 ,. 8 - 4 0 * ,  5.50* 8-45, 5.25, &.80* 
Z E*sstow a: 10.85.
1  Podwoloczysk na dworzec główny : 7,20, 11.45, 2 .2 (  , 

b.5m 10,80*
Z Podwołoczyzk na PodzamoBe: 2  O S , 7,00. 11.35, { 25, 

10.12*.
Z Oerniowien 1 2 .2 0 * ,  1 .4 -0 , 6.10, 6 45 ,9 .05* .
Z Kołom yi: 1C 5.
Ze Stanisławowa: 8.06.
Z Eawj i Sokaia: 7.61.
Z Jaworowa: 8.18, 4.87.
Z Sambora: 8.15, 1,50, 9.20*.
Z Lawocsnego: 7.29, 11.50, 10.50'
Z Tuohli: b.56 
Z Bołica: 4.50.

O dchodsą ie  j i .  a :
Do Krakowa S .2 S  , 1 2 .4 5 * ,  2  4 5 ,  4-05*, 8.85,6.65*, 1..0C* 
Do ILesBowa: 4.05,
Do PodwołoeEv*K i  dworca głównego: 6.20, 10.56, 2 .2 1 ,  

6. 16*, 9.60*.
Do PciwolccEysk s Podiamoza: 2 .3 S ,  6.86, 11.15, 6.87* 

10.cS*.
Do Oierniowieo. 2 .5 1 , 2 . 4 0 ,  6-15, 9 zO, 10.40*.
Do Stryja: 11.80*.
Do Rawy i SoK&la: 7-25 .
De Jaworowa : 6.66, 6.00*.
Do Sambora: 8.66, 4.16. 10.51*
Dc Kołomy:- i Żydamowa: u.30.
Dc Priamyśla, OV rowu 10.05*.
Dc Łuwocsnego: 7.80, 2.80, 6.26*.
Do B -łBoa: 10.46.
Do Stanisłcwowa, Csortkowa. Kua atycu: 8.10*.
Do Janowa 8.14 

( U w aga. Pociągi pośpiesnu drnaowane są literami
fum n_i; pociągi nocne esnacione są gwiaslką. Pora 

J noco liosj się cd goi* 8 wieesór do 5 min 69 rano



PRZEGLĄD  z dnia 20 Lutego 1907.

U k a r a n a  d u m c .
(Z  ang:elsKiegc)

(Ciąg dalszy).
Z chwilą ustania ludzkich spojrzeń, rysy 

V ere ’a znuenily się do mepoznania. K redow ą 
pokryte bladością, uw ydatniały silniej jeszcze 
gorączkę palącą się w  oczach, płom ień traw ią
cy  zwolna życie i budzący straszny ból w ser
cu, do którego miony człow iek silnie dłoń przy 

c is k a ł .
— M inęło nareszcie dzięki B ogu —  w yrzekł 

z nieukrywanem  znużeniem. —  M oje biedne 
dziecię, dzień ten ze wszystkich najokrutniej
szym  b y ł dla c ie b ie !

Podniosła g łów kę i uśmiechnęła się, chcąc 
zaprzeczyć w  ten sposób. Usiłowania je j nie 
zdołały wszakże zwieść Courcenay’a. 'Wstrzą
snął ty lko głową.

—  Nie ukryjesz u czrć tw ych  przed&mną, 
.Tanko. Na szczęście przetrwaliśm y dzień ten 
mężnie, teraz trzeba ty lko  uzbroić się w  od
w agę i przygotow ać na wszf lkie gadania, wszel
kie uwagi, jakie przez czas jak iś będą .miast* 
obiegały.

— T y  przynajm niej nie powinieneś ich słu
chać Yere —  wyrzekła żyw o, dotykając jego  
dłoni. —  Musisz odpocząć ; w ięcej sił nabrać, 
inaczej nie pozw olę, abyś przyjm ow ał pow in
szowanie ,

—  Co prawda, nie w idzę przyczyny, dla 
której m ianoby mi winszować czegokolw iek — 
zauwTażyl z tak gorzkim  cynizm em , iż czarne 
oczy Jank. znów sm utny wyraz przybrały.

Znużony, cierp iący fizycznie i moralnie, 
zasunął się w głąb  powozu, nrlcząc przez re

38. sztę dróg.. Nie b y ł to Yere dawny, iw ietny, 
pełen ż y c ia '  i siły, zaślepienie zbyt w ygóro
wanej dum y złam ało życie je g o  w samym 
jeszcze rozkwicie.

R O ZD ZTA Ł X V .

W  milka tygodni później, Yere Gourtenay, 
ja k k o lw e k  m izerny jeszcze i osłabiony, ukazał 
się publicznie w Grosvenor-Square, gdzie ze
brane kółka towarzyskie w itały z niezwykłem  
wylaniem  dawnego swTego ulubieńca. Yere 
wzruszony tern przyjęciem , czuł się szczęśli
w ym  prawie, tem bardziej, że chociaż słabe
go i niezdolnego dotąd do obow iązków  publi
cznych, zapraszano jednak gorąco, aby jak  naj
prędzej powracał do politycznych  sw ych zajęć.

— W ierzaj milordzie, iż nie potrzebuję ża 
dnej nam owy —  m ówił z zapałem do ministra 
spraw zagranicznych, który nalegał na pow rót 
jego  do parlamentu. - Czuje gorące pragnie
nie podjęcia na nowo pracy um jM ow ej, zru j
now any jednak organizm nie pozwala mi na 
to niestety.

—  Braknie nam pana ogrom nie —  mówił 
z drugiej strony lord Singleton z ubolewa
niem. — "Widzę, iż chcąc cię odzyskać napo- 
wrót, będę musiał postarać się o przeciągnięcie 
pięknej pańskiej m ałżonki na naszą srronę. 
"mszak pokaże się u nas na w ieczorze? Mam 
nadzieję, że nie może odm ówić, skoro moja żo
na przedstawia ją  dzisiaj królowej.

— Wieszaj milordzie, iz nie umiałaby w y- 
rztec się tak wielkiej przyjemność" —- zapewnił 
Yere, ściskając rękę ministra. — Mój ojY.iec 
.sam Taj tow arzyszyć będzie.

Janka, któręi rom antyczna przeszłość nie
zw ykłego dodawała uroku, przyjm owaną była 
w towarzystw ie z tern empressement, jakiem  u

lubieńców tylko wyróżniają zazwj-czaj, a ja k 
kolw iek nader rzadko pokazywała się w  m o
dnych salonach, niezwykła uroda je j i wdzięk 
zupełnie odrębny, pozyskały odrazu ogromno 
powodzenie, czyniąc ją  ulubienicą nietylko k ó
łek' męskich, ale i niew ieściego areopagu, k tó
rego łaski trudniejsze są zazwyczaj do p ozy 
skani".

W  p-r«r "Sygodm po osądzeniu starego li
chwiarza, Yure siedział w  bibliotece przy schył
ku pięknego dnia czerw cow ego, przeglądając 
paczkę listów, czekających  na odpowiedź. Ja
nina, stojąca przy tym  samym stole i p och y
lona nad z-wojem papierów, bawiła się odgry
waniem roli sekretarza, w edług własnego w y
rażenia.

—  Od kogóż ta wielka koperta? —  zapy
tał Yere.

—  Sprawozdanie z ostatniego posiedzenia 
członków  akademii w Oksfordzie, streszczenie 
uchwał etc...

—  Och, to m oże zaczekać —  odparł podej
mując list inny, a równocześnie okrzyk  lekki 
ta usta mu w ybiegł.

—  Co to takiego, Y e re ?  —  podjęła Janina 
niespokojnie, widząc, że słowra przeczytane sil
ne na mężu uczyn iły  wrażenie.

—  Zobacz sama — odparł —  powstając i 
kładąc list przed nią, przyczem  sam rozpoczął 
gorączkow ą po pokoju przechadzkę.

B ył to bileciJsAod ministra spraw zagrani
cznych, lorda S ing letoida , nam awiający go 
w silnych, pełnych życia  w yrazach do przy ję
cia stanowiska, które op in ia ' publiczna przed 
choroby jeśzcze jednogłośnie mu przeznaczała.

— Lord X . zajm ujący dotąd wypływowe to 
miejsce, stanowczo go  się zrzeka —  brzm iały 
słoi\ a listu. Zrujnow ane zdrowie nie pozw ala 
mu dłużej zachow ać posady, na której potrze
bujem y koniecznie czynnego i

człowieka, nom inaeya przeto ma nastąpić bez
zwłocznie. Nie potrzebuję panu m ówić, czem 
b y łob y  stanowisko takie dla człow ieka'Tw oich 
sił um ysłow ych i talentu. P iątego też proszę, 
nie odmawiaj mi, lecz pozwól, abym  zam iano
wanie twoje, które mi najwyższą sprawi ra
dość, m ógł publicznie ogłosić.

Janina podniosła oczy pałające w tej 
chw ili lów uą ja k  Yere'a, dumą, lecz uderzona
naglą myślą opuściła jedw abne rzęsy i lica
purpurą oblane szybko odwróciła. Y^ymowne 
je j rysy, tak jasno zdradzały w  tej chw ili w e
wnętrzne uczucia, iż Yere ozytająpy je jak  
księgę otwartą, zb liży ł się i oparł rękę z p ie
szczotą, na pochylonej, kruczej głow ie.

—  Nie, drogie dziecię —  w yrzekł łagodnie. 
—  M ylisz się. Nie mam żadnego powodu do 
w yrzutów , jeżeli cierpię, to z własnej jedyn ie 
w iny. Z ły  czyu, zw ykle, za sobą zgubne poi ią- 
ga skutki.

Zam ilkł, a skrzyżow aw szy ręce na pier
siach, rozpoczął na nowo gorączkow ą po b ib lio 
tece wędrówkę.

—  D laczegóż jednak nie m iałbym  dać przy
chylnej odpowiedzi ? —  w yrzekł w końcu. —- 
Dłuższy " odpoczynek b y łb y  zujiełnie zbyte
cznym , trzeba właśnie przezw yciężyć tę ciągła 
niem oc i zmęczenie, rzucając się napow rót w 
wir ruchu i żyeigą

Uśiadł i chw ytając pióro, przysunął sobie 
arkusz listow ego papieru, rów nocześnie jednak

Z o n y  z  b ła g a n ie mdrobna rączka 
przy trzymała.

podniósł głow ę 
ustach uśmiecł em.

—  OoĄ nie pozwalasz ? 
YeróJ) proszę cię, nie

dłoń jego  

z m im ow olnym  na

— zapytał, 
odpisuj, zostaw so

bie czas do namysłu, niiYpóżwól, aby dawna 
gorąCżka a m b ic ji ojianowała cię napowrót, 
wszak dosyć ju ż  zrobiła ona złego.

M łody człow iek pobladł i pióro wypadło 
mu z ręki, zanim jednak zdołał odpowiedzieć, 
drzwi się otw orzyły, a lokaj" zameldowali sir 
-Johna Parkera.

Janka odwróciła się szybko i rozkazała:
—  Poproś go tutaj, Adamie.
•— Cóż za tyran zrobił się z ciebie, cara win, 

głos mój jak  widzę, nic już nie znaczy —  za
uw aży! Vere żartobliwie, chociaż cień lekki za
chm urzył jeg o  czoło.

S łynny lekarz wszedł w tej chw ili do b i
blioteki, w itając z uśmiechem paeyenta i p ię
kną jeg o  żonę. Gourtenay opanow any jedną 
m yśią tylko, podał mu list zaraz, objaśniając 
o przedm iocie, który ich zajm ował tak żywo.

—  Pc wiedz mi, sir Johnie, jaką mam dać 
odpowiedź ?

Parker przebiegł szybko treść pisma, p o 
czerń podniósł brwi w  górę.

—  Ma ' się rozum ieć przeczącą —  zadecydo
wał stanowczo.

—  I  długo jeszcze myślisz mnP pan skazy
w ać na chleb próżniaczy ? — zapytał, kryjąc 
pod pozorem żartu gorzkie rozdrażnienie, które 
Janka spostrzegła natychmiast. ÓYszak jestem 
zdrów zupełnie.

_—  O tak, n igdy nie czujesz pan osłabienia, 
n igdy  nie omdlewass$ a o ranie nie bardzo za
gojonej zapomniałeś już nawet, tak, iż w yp o
wiedzenie dwugodzinnej publicznej m owy, naj
mniejszej nie zrobiłoby ci su b jekcyi? —  sz' 
dził lekarz z iiśmie&kem "Wierzaj mi, Oourte- 
nayju, że m yśleć uawot o czenrś podobnem. b y 
łoby  istnem szaleństwem. Przyszedłem po to 
właśnie, aby oi pow iedzieć, Ja musiśz w yjechać 
zagranicę i całą zimę w cieplejszym  spędzić 
klimacie.

(Dokończenie na stąpi

l i i i
y  p l

JK. »  n  4fi i n i n  i rts? * l (» «  i  e  »  rt »

cl W  2
13 r - v  w

’ c a  J u ) i u s z a  S t a d t m i i l l e r a
i I rsri r i

poł ea
Cogriltc flrjSp Maryi Bro^ard

w  B orfIeau x .Roger
P ro s z ę  żąd ać C O !  B U K  K  A  Si O  U

największi g > śWacra w kraju

W o l i ń s k i e g o
Lw ów , pl. Maryni ki 3. - — r—  W ysyłam d a ty eh rrr aat fra-ko.----------------------------    m  i

Cognac 1802 z własnych winnic do s ta cz a  f m n -  
c o  i  flaszki za K. l i . — 2 !. Iv , i o .— 
młudy ‘J J . K. 9 60. W in a  nieco ostałe 

od ńjra litr. począwszy, juk najtanmj

B £ ? l £ O Y K T  H C F S T L
właściciel dóbr, Schless Go" Lch bei Gonobiłz Steiermark. 
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P r o s im y !
przed zakupnem mebli i pościeli odwiedzić łaskawie 

nasz nowo założony magazyn pod firmą

J. Schuster i Tnozyski
Lwów ul Trzccugo iMPrij \ 1 o

40 —

i 50.— 
, 7 5 : -
, 40.—

11 50
stoliki

Polecam y z gw arancyą pisemną, w łasnego wryrobu 
Sypialnie kom pl. z lustr, i rcarm. . . .  od K. 45r .—
.ladahiie z nartn. i krzesłami . . . „ n 300.—
Garnitury salonowe najotarann. wyk- ń/z. . . „ „ 200.—
Łóżka żelazne b affcowe z is&terateią k olibą  i p o 

d u ś /' ą razem . . . . .  „
Otomany kryte silną materyą „
Kanapa, łóżko najstar. wykończone „
Toaltty mahi niowe z luslian ii . „
Krzesła skórą kryte . . . . .  „
S a l o n i k i ,  e t a ż e r k i ,  p a r a w a ir ik i ,  niebie g i ę t e ,

f a n t a z y jn e .
Przed podrożeniem  zakupiony ogrom ny zapas portier, fi
ranek, stor, pledów , koców', m ateryi m eblowych, dywanów, 
chodm ków  oraz kołder i m ateraców sprzedajem y po daw

n ych  niskich cenach.
Przy w iększych zam ówieniach spłaty najdogodniejsze, 

k Wszelkie zam ówienia i przerabiania przj iniUjei: y i wykonujemy t
? we własnym  pracowniach tapicerskieh, Etolarskich i p«'ś ielowych. k
5 i .  Schuater i &. T oczysk i C
J Lwów, T rzeciego Maja 5. (j

C  ! r  3! y  m  a  I  o  « i
św ięty trisisj o r f

H erbaty chińskie)
Z n a k o m ita  w  sm a ku  i  a j ■ m a ty  znu.

H rbata Congo 
n Sourbontf .
n Sonehong abii ma owy
, KiJSOW

W ysiewki z terbu t
W ; s ie w k i r. t a j l t p s n y c h  b s ib a t

Kił pół kilogram a.

H m dol herbaty i kawy

8 k. 20 gr.
i . -  .
8 ”  -  "  n n
2 JM0 ,
3 k. 20 gr.

w e L w ow ie
ul. T 8a tr Ina 3, naprzeciw  Katedry.

Do siewu wiosennego jest

$!ąc/.ta tuziówa Ihom^sa

najlepszym  i najtańszym  nawozem  fosforow ym  
pod

zboże
ikOj.owi/nę 
rośliny pastewne 
jarzyny i na 
wilgotno <ijki

Eacrnośc tia znak ochronny, p lom bę i oznaczenie zawar
tości, poniew aż naśladownictwa są na porządku dziennym.

„ F a b r y k i  T i a o m a s M t ' 4
Stow. z ogr. por. Berlin W . 

J e n e r a l u y  r e p r e z e n t a n t

JOZEF KARBACH, ws ".wowie
ul. K cściu szki 33.

B K B M B

użyta 
wykazuje 
jak  na;lepszy 
skutek

(C a p ita l t c )
i posiadacze ior w, zechcą zFŻąJać numcJ 
ru okazowego „Gazety handlowej11. Abo 
nament ud dziś do końca 1907 włą^znii 
z rocznikiem finansowym wynosi i  korony.

W yborny niidd deserowy kuracyjni 
z własaych pasUk 5 klgr twardy 6 kyri 
„ra r 't ia  m od jborów u (gęsto płynna pato
ka) 6 kor. GO hl. franco, lłroszurki o mio 
dz;e darmo. K o rzen iew lez  em. n a
Iw a n ćza r.y .

O k a z y a ! Cale wspaniało urządzani' 
ffr . Wal..., meble, ZBW ńy, obrazy, tron 
zy .. sztychy, poreelaua itp tanio do naby
cia w Huieiu Warszawskim plac Berniir- 
dtński 5, w sklepie.

WM\giiili,
roczne, pół krwi, jeden k&sztun czystej 

krwi arabakirj.

s n  n a  s p r z e d a ż .  
Z arząd  dóbr Suchostaw poczta  

loco.
‘.‘ f ł o s z k a  udziela le k c ji  jpzyaa wło- 

skieg i i tranc., oraz itu zjk i. —  Z s ib k ir  
wicza 15, pa; ter, lewa oficyna.

E k o n o m ó w  z dobrem i świadectwami 
i »szi*lkij dnliorową służbę poleca biurt 
Budyńskiej Lwów, Jtynek pasaż Andriolego.

W k r ó t c e

21 81 1  ijSTIIWY 2
wyjdą wkrótce z druku a nu: 

Ustaw a pensyjna dla urzę- 
Oników prywafcujcu z dnia lG. 

grudnia 1905.
Dz u. p bir. 1 z roku 19( 7. 

Cena w p.rztłpłacio z przesypią 
H. 1 40

Ustawa o re p re ze n ta c ji 
■jaństwa. O re y n a c y r w y 
borcza d la R ady Państwa
z wykazt m okięg-w  wyboiczycli 
w Gahnyi i Bukowinie z du a. 26. 
styołnia  1907. fiz. p. p. Nr 15, _ 
16 i 17. oraz Ui-tawa o oebronio 
wolności w yborów  i zgromadzeń 
z d. 26. stycznia 1907 Dz. pp. 18. 
Cera w nrzcdplacie, z przesyłką 

K. 1-80.
Przedpłatę przyjmuje tjlko

n m
i ł o c a o  i e .

y  j d ą ! m

P ierścion k i
obrączki ślubne, szpilki bukietowe 
ws e l i ie  w yroby  nłits i srebrne po 
iaca F rs n ę łe ie k  K w u żn iew rk l,
p ito  H a lic li fl Prayjm uje wiaoikie 

o b s sa 'm «  i repp»acy«.

BttftMie na iMm czasopl 
sma w m w

F rancu sk ie  hum -*rystyczne : 
Fin de slocie, F rou*Frou , Jean 
qui rit Journal p. tous, Rire, Ri 
re et galanteria, Sourira , Vie en 
cu io łte  rouga, Biblioteque mod

A n g io ia k ie :
F rys Msgnzino S tra rd  ?’ agazine 
W ide W oi Id Magazlne, Curent L i
teraturo, Ladle3 Field The King 
and his Navy a. Army, Outing

The T a tle r  
r ło s M e :

Dcm enica del C o rrle re .

R osy jsk ie  : 
Oswoboidienie, S  ut (humoryst.)

w i i k l e g r o
B iuro dzienników, c i  sopism i ogłoszeń 

L w ‘ w, P a s a ż  H eusm ana O

Obwieszôesne
Siu r;n i !

Kredyt osobisty
dla urzędników, oficerów, nauczycioli 
itd. KamoLtne konsoreya oszczędnoecio 
w o-pożyczkow e Stowarzyszenia urzę Ini- 
kaw udzielają pod jak najdogodniejszym i 
w_runkami także na długoierm inowi 
spiłstj' pożyczek cs ibistych. Adresy kon 
Borcyj podaje 1 ezpłatnie iŁentrallei- 

tung di i B eam ien -V ere in e8, 
W ien, 1., W ipplingerstrasse 25.

1. Celem w ydzierżawienia na lat 12 dóbr Trzćśniów  i Buków , 
położonych w  pow iecie brzozowskim , począw szy od 1 maja 1907,! 
rozpisuje? c. k. Ntimiestnictwo, jak o  władza sprawująca zarząd tej j 
fundacjo, publiczną licy tacyę  na podstawie u łożonych  w  tym  celu  | 
szczegółow ych w arunków licytacyjnych .

2. L icy tacyę  przeproś adzi c. k. Starostwo w B rzozow ie dnia | 
14 marca 1907, o godzinitęł 9-tej przed południem , na podstaw ie jj 
ofert pisem nych, lub ustnych.

3. Przedm iotem  lioytacyi będzie dzierżawa wszys+kich  gruntów  
powierzchni około G40 m orgów  i budynków  bez inw entarzy i bez 
lasów'.

4. Cenę wyw ołania czynszu, sLanowi suma szesnastki tysięcy  
pięciuset (IG.500) keron, wadyum  zaś, które &  się do oferty  dołą
czyć, a które w  razie jaj przyjęcia  będzie stanowiło także kaucyę 
na zabezpieczenie dotrzym ania warunków licytacy jnych , v /zględnie | 
na dotrzym anie mającej się zawrzeć um owy, oznacza się na sumę 
jednorocznego ofiarowcanego czynszu, która to suma nie m oże b y ć  
jednak niższą, ja k  szesnaście tysięcy  pięćset (16.500 IT.j

5. Pow yższe dobra wraz z budynkam i m ogą b y ć  oglądane przed 
licytacyą za zgłoszeniem  się u teraźniejszego zarządcy tych dóbr 
W p. Stan. Bobow skiego względnie u JAV. P. M ieczysław a U rbań
skiego w Haczowie, jako u kuratora fu n d acji.

6. Szczegółowe warunki licytacy jne znajdują .się w e wszyst
kich krajow ych  c. k. Starostwach, ja k  nie mniej w  M agistratach 
we L w ow ie  i Krakow ie.

W y k a z
Firm  kontrolowanych przez k ra jo w ą  Stauyę doświadczalną bota* 

niczno-rclniczą we Lw ow ie w 1907  r.
I t a . tk  M tlu iC fj' we I.w in s ii‘ ;
D om  d ii i  i f o n b i a  w e  L t io w ie ;^ '
i)  m  l i i i i id lo n f  d la  r u io l i tw a  ( i i r ic ia y s i i i  lu w  s la iiB  go 

AdaisiOKiO/Ui we I. i ło w ie  ;
!)«m  lo ltiie zo -p riiB iB ilic j ln y  E rn e s iln  ifr.fełw.ee»* w 5-iralłow :
:>osu r o l u i e z ł . - o j j r o d i ł i c z . i '  „ F V « r » ‘- w  1 ’ i t r t i o w i e ;
i lo u i keh i.-x»tu ie% y ^ ła n ts ł  u>» SU m uruicfciiegH  w *  T iw ow ie :
K u n d e l nas ir-n  F e lł» !seh a  l i j r ł a n i  b n  w T ś ilK tó s  esy»Ka.<Jl« :
l lu i i t te l  uisisioii 2. F ree jłep  n w K r a U « T e :
f l ito d e !  k w s i i c j i j i s - ,  i Ih i i m M  E ,  '»  w e  L w o w i e ;
H u isdeł if.sRt-ii i w :
R a u d c i im n iiu i J ’{ lu ir lu n i )  w  F<M tw «łoervnKK<‘li  ;
H a n d e l ijUisioii Itt. H c b a ilu e r  w .^sił»,«>iite ;
i lo d u n la  i ia i io n  iiu ra lł) iV  cu s ro w jo li l i i w i i i i i e ! * *  ł lo u t a i i -  

sK lcg e  w J5ru aS»tjc*;aeh  ;
K a l iu r a  n iiM b *  lc ś n u h  w K»»s«>włe jnwl ę^ ttrn ią  :
O d tiz ia t  l i ł i i id le w j e. b . gnSic. T n w * r * .  g esp «d , w e T ,w o » ie ;  
O d iiz ln l w S try ju  c. k  g u ltc , T o n . g«6p. P ^ iih o rc e  db-wk N (r i|B ;  
'r o d n k c * u  i<a*U»n trk w  N ła tiis ii iw a  J *k ( i!M i« n l: .ie g « w  L u b a w ie ;  

B r e d ł ik e ja  n a iiio ii p a n lc m ije l i  1 w a w  . I l iry B to w s k ie g *;
w K i i r o w r u ( l i ;

P ro d u tic y »  i  l i^ u d e i iSsmlsn w  T lu rń w a tie :
S ju d jk a t  Tows r z js lw  iro ln ćeryeh  w :
T o n a r z j ś U o  t l i a  p o s » f ^ r » « l a  p r « d n k r ) i  n a » t « < k  l « S « j e ł i  w *ł 

:.h ow ic  ;
ilk rę g . T o w f r * .  r o ln ie / ,  w  lisJile :
/ f f i ą z e k  k a iid liu e y  d !a  k ó ł e k  n s ln ic iS jf li w k r a k n r l e ,  I .w u -  

i v ł e .  K ir ,e s m sw i e  i  W D l i c u  e .
W y ż e j  w y m i e n i o n e  F i r m y  h a n d l o w e  z o ó e w i ą z a ł y  h ę  n a  p o d s t a w i ł  

p i s e m n e j  u t n o w y  z a w .a r t e j  z e  S t a e y ą *
a) Poddać wszjstlda sprzedawano nasiona r o in ff lH i lenni* ocen ił S ta ey i, _
b) zapewnić kupującym p i*»k  wręczenie libitu gwaranci jn ejo  J * blankiecie ku 

temu przez S tao jJ  svydanym) prawdz/wuść, -jioehodzenio, czys osfc uasier a, 
siłę kiełkowanin, oraz brak kr,nianki; , ,

c) odszkodować kupujących w  razie pokąsania się rózr.uy pomiędzy w ir to fr ą  
gwarantowaną a rzeczywistą towaru . , . .

N:ektóre z powyższych Ki m i sj r,.ei łają nabiorą w wrrkaiłi rueszytyin plombowa^ 
nyeb przez Stacyę, dołąc.zrją ■■ Ce» kośnego v.orka świwdetfWo.

Lw ów , duia 20, lutego 1907.

D i'.  I g n a c y  S z y s z y ło w ic z
kierownik S tacy i.

Na wszystkie
b t i  y l  i m g  e-a/r.-rien u f  snie)a -c tsr ,
Beo, wittifń i trttgrtanśćtni, iyyo<inlkit śim iruc^r
ftrtyjtprzne, Jr-isrtw w .m . morfy, łtśa ia it.
p n y j t t j k p i 'e n u x x  aoiiati-tf miefacis tub 

ttK  prrttooiizcyi p o  rt n&ćJ* i y r f s i f t ę y j h

Ajesc) a Imrnm I (psia Moiowskio-
i j  ł f f iW ,  , v n x a ż  J O ją U t W ia tk i 9
'•-igJoszKaift iio  wnsys ‘ ńc-łi. p  antPe-hiei. -asła

l 8 8 BBB88Pi WtH SSS ili

t")

.c%  aa  i
^(tzcstalycłi z d » « 'nyeh roc ników 31EL0 M1 NA po zniżonej f e 
nie. które można n e in ć  w Bicspedycyi >Xoirośel niazyeznt c l i« 

Lwów, Pasaż Hausinana 9.
W  « t y  4 i<i ś ip iś U T i! :

1. Borko'>vski b. „Zw ro tkau . . . .
2. Żeleński \A/. „Sniutnou
3. Żeleński W . „B abie S ito ‘j
4. Żeleński W . „Serenada11

40 hal. 
30 
30 
30 
30 
30 
40

5. Rzepko Wł. „D w ie pieśni*1 W ielkanocne
6. Moszyński P. „Pieśni K ry sty 1*
7. Popper D. „M elodya“ . . . . .

1. W orm ser „Elegia** Massenet „Melodya**, Lack  „Mazurka**, G il-
let „Capricietto**, Dubois „Ptaszki 1 kor.

2. Michałowski „Berceuse** 60 hal.
3. Michałowski „K artka z albumu**, R. Schuman „L e  poete parle**,

Dubois „Ź  cik, A. Kleffel „Jeu des E lphs“ , M. A nhelli „M a
zurek** 60 hal.

4. Lack T. „Yalse pimpante** 30 hal.
5. Michałow ki „Menuet** 50 hal.
6. Klein A. „M yśli ulotne** Yalse, Massenet „Cherubin**, Philipp

„Piosenka fcabcl*1, L. Schytte „H arfa Eolska, Z. Stankiewicz 
^Tajemnicza noc**, W agner R . „K artka z aldiimu** 60 hal.

7. C hojecki „N ow e latko**, W ojciechow ska „K rakow iak i Mazurek**,
Osmański W ., „Solenizant Mazur**, Orefice „Preludyum  z Cho
pina** 40 hal.

8. Giordano M. „A ndrzej Cheniez**, Reinchardt „Yalse z op. K on 
sul generalny**, Cliavagnat Ed. „M enuet1* 40 hal.

9. Andrzejowska „Dumka**, Plosajkiewicz „Serenada**, M ellerowiez
„Romans**, Binet „YalSe elegante** GO hal.

10. M oszyński „Zagrzm iała, runęła w Betloem  z.em ia 40 hal.
11. Chojecki „Scena w  lesiĆ“ z op. Pan Y^jewoda**, Józefow icz

„M azurek nr. 2**, M ichałowski „Preludyum " W aghalter „ Valse 
b oteu 60 hal.

12. Janicki „Drobnostka** Józefov,icz „Z  m oich szkiców 1*, Becucci
„Mazurka**, Mascagm „T w oja  gwiazda** 50 hal.

13. Różycki „Serenada**, „Nocturn**, Haijaski „H ym n japoń sk i“ 40 hal.
14. Longo A. „Gondoliera 30 hal.
15. W ierzchleyski „D w ie Mazurki** 30 hal.
16. Nuty dla dzieci po 20 hal.

G & o o o o o t i o o o o o

Północno niom. Lloydu
(Norcld jatsober L lo y d )  

Gonera r.a Agentur dia ^atlcyi 
«*e Lwowie: Pasaż Hausruana 9.

Bftzpośrednie pofijcssuisa prtg^K jto- 
we, oeharskimi pospiesznymi, i po- 
r rz m  cztow ym i parostatkam i. ’- L —■"

D o  B t a n ó  w  Z j e d n .  A m e r y k i :
(Nowego Y o rku ; Baltinnut-e; <3a!ves«onu)

K a n a d y ;  l r a s y l i i ;  A r g e n 
t y n y  (Buenos Aires) A u s t r a l i i ;
:= : Japonii, Chin etc.

B ile t * k o le jo w e  do k a ż d e j s ta c y i P ó łiio eneJ  A m e ry k i.
Karty okrężns do jazdy „Naokoło świata"
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży taK ią lowyeh j&k 
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wychodzący w K ijowie od 1 stycznia 1907.

Papieę z fabryki Braci Fialko^skiek, Z drukarni E. Winiarza.


